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Bóg I Ojczyzna! W jedności siła!TSRQPONMLKJIHGFEDCBA
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Ogłoszenia: wiersz m  lim. na stronie 74am.gr 10, na stronie 
4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 
powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 500/o nadwyżki.

Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­
tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­
ców zł 1.7Ó, Cena egzemplarza pojedynczego wynosi gr 15.

Telefon nr. 69.
wy?

wstania ukraińskiego, do ciężkich po­
wikłań na terenie międzynarodowym, 
zważywszy, że natchnienie i kierownic­
two polityki ukraińskiej znajduje się w

’ Berlinie.
i W takiej chwili miejscowe społeczeń- 

; stwo polskie zdecydowało się na zdu­
szenie anarchji ukraińskiej własneml 
siłami. Powstają komitety bezpieczeń­
stwa, grupujące w swojem łonie różne 
odłamy polityczne i szeroko zagarnia­
jące w szeregi organizacji Polaków kre- 

. : ’ ' . f . ’ .. 7 isuwycn. nawet miejscowe grupy sana-
l0..k.0“efZ:|cyjne zaczynają leczyć się z tym ru-

Wobec niebezpieczeń­
stwa ukraińskiego.
Wzrastająca z dnia na dzień rewo­

lucyjna działalność Ukraińskiej Orga- i 
nizacji Wojskowej w Małopolsce
wschodniej przybiera niepokojące roz­
miary.

Akty sabotażu nieprzebierających  
w środkach „borytelej“, terror bez­
karnie stosowany wobec ludności pol-
skiej i lojalnych Rusinów, doprowadził Nowych. Na^et Se scZeTupy sa^I 
miejscowe społeczeństwo, do konlecz- jne j ć si K 2" ru .

ności szukania wyjścia z sytuacji we chem , rOTUmiej że b tja 8tar. 
własnych silach i we własnej samo- „ x powierzchni przez zdrowy,'silny 
obronie. Z radości, witamy ten zdro- prQd oplnji Barodowe) kWra 
wy odruch polskiej ludności, która wl- i —_____________

(llużej tolerować samobójczej polityki 
obozu majowego. Siła tej opinji niewąt­
pliwie zmusi czynniki oficjalne do 
zmiany kursu i stanie wpoprzek, jak to 
już nieraz robiła, federacyjnym zamia­
rom piłsudczyzny. O to jesteśmy spo­
kojni, tak samo, jak jesteśmy spokoj­
ni o to, że naród długo lamięłać będzie, 
komu zawdzięcza osłabienie kresowej 
siły polskiej i wzrost agresji ukraiń­
skiej.

Pamięć ta jest rzeczą bardzo cenną, 
gdyż kryzys w Małopolsce wschodniej, 
spotęgowany przez politykę sanacyjną, 
może być pomyślnie załatwiony tylko 
pod warunkiem likwidacji systemu ma­
jowego na terenie całej Polski

Nowy biskup śląski.
Rzym, 4. 9. Tel. wł.
„Osserwatore Romano" ogłasza nomina­

cję księdza prałata Stanisława Adam ­
skiego z Poznania na stanowisko bi­
skupa ordynarjusza diecezji śląskiej, z sie 
dzibą w Katowicach, opróżnione przez 
zgon ś p. ks. biskupa Arkadjusza Lisie­
ckiego.

Nowemu Arcypasterzowi polskiemu ży­
czymy serdecznie: „Ad multos annos!“

Nowy biskup warmiński.
Berlin, 3. 9.
Na miejsce zmarłego w lutym rb. 

biskupa warmińskiego, dr. Augustyna 
Blodaua Ojciec Święty zamianował bi­
skupem na W armję dotychczasowego

dząc skutki niedorzecznej polityki sa- 
nacyjnej, prowadzonej na naszych kre­
sach wschodnich, decyduje się sama 
bronić polskości tych ziem i ujmuje 
w swoje ręce akcję, zmierzającą do u- 
krócenia swawoli ukraińskiej.

Po przewrocie majowym kresowe 
społeczeństwo polskie znalazło się w 
wyjątkowo ciężkiej sytuacji. Doktryna 
sanacyjna o szkodliwości dla państwa 
nacjonalizmu polskiego i próby stoso­
wania zasad federacyjnych, spadła ca­
łym ciężarem przedewszystkiem na je­
go barki. Chcąc zniszczyć obóz narodo­
wy i rozbić jego organizację, władze ze 
ślepą partyjną zaciekłością ścigały 
wszelki przejaw niezależnej pracy pol­
skiej na kresach, zamykały organizacje 
polityczne, walczyły z polską akcją o- 
światową, utrudniały działalność go­
spodarczą. Równocześnie próbowano 
szeregiem ustępstw i pobłażliwem trak­
towaniem propagandy ukraińskiej zje­
dnać sobie part  je ukraińskie, nie ba­
cząc na to, że niemal wszystkie one sta­
ły na stanowisku otwartej walki z pol­
ską państwowością.

Społeczeństwo kresowe znalazło się 
w wyjątkowo trudnej sytuacji: rozbija­
ne przez czynniki sanacyjne, teroryzo- 
wane przez separatystów ukraińskich 
nie znajdując oparcia w polskich wła­
dzach państwowych. W ytrwałym pra­
cownikom narodowym opadały ręce wo­
bec przeszkód i trudności, jakie im ro­
biono na każdym kroku.

j Pociągnęło to za sobą ten skutek, że 
polskość na kresach wschodnich, któ-

; ra od wielu lat zwycięsko posuwała się 
naprzód, która umiała przetrwać roz­
biory i niewolę, broniąc zdobytych po- 
zycyj, zaczęła się cofać na całej linji, 
ustępując przed rosnącym naporem a- 
gresywnej akcji ukraińskiej.

Akcja ta, kierowana i wspomagana z 
। Berlina i Charkowa, znalazła sprzy- 
\ mierzeńca w niedorzecznej polityce sa- 
: nacyjnej, doprowadzając do stanu rze­
czy w Małopolsce wschodniej, który mu­
si być uznany za groźny i godzący w 
całość oraz bezpieczeństwo Rzeczypo­
spolitej.

Dość przejrzeć kroniki któregokol­
wiek pisma polskiego, wychodzącego w  
Małopolsce wschodniej, żeby zdać sobie

Czołgi w Alpach.
Podczas manewrów francuskich, które odbywają się w pobliżu granicy fran- 
cusko-włoskiej koło Mont Cenis wypróbowano zdatność czołgów w terenie 

górskim.

Sanacja w rozsypce.
W arszawa, i. 9. Tel. wł.
W czoraj odbyło się w W arszawie 

posiedzenie prezydjum zarządu główne­
go „Zjednoczenia Pracy W si i Miast*'. 
Referat na temat akcji wyborczej wy­
głosił były poseł Kazimierz Kierzkow- 
ski. Po dyskusji nad referatem wyło­
niono główny komitet wyborczy, po­
nadto zaś postanowiono przystąpić nie­
zwłocznie do tworzenia wyborczych ko­
mitetów wojewódzkich.

Świadczy to, że „Zjednoczenie11, któ­
re dawniej wchodziło w skład Be-Be, a 
które później jednak wystąpiło z tego 
bloku i zajęło krytyczne stanowi­
sko wobec taktyki obozu rządowego, 
zamierza obecnie iść do wyborów s a- 
mo dzielnie, zgodnie z zapowiedzia­
mi, zamieszczanemi na łamach swego  
organu oficjalnego „Przełomu".

Rozdźwięki w obozie sanacji pogłę­
biają się coraz bardziej.

-----------— ------------------------------------------- i

Łódź podwodna ratuje tonący samolot.
Paryż, 4. 9. (Radjo).

Z Toulon donoszą o niezwykłem urato­
waniu tonącego samolotu przez łódź pod­
wodną.

Pewien wojskowy samolot wykonywał 
lot ćwiczebny nad zatoką Liońską; z powo­
du zepsucia się motoru samolot począł 
spadać, lecz załoga zawczasu uratowała

się skokiem w morze, skąd lotników ryba­
cy zabrali na łódź. Samolot począł jednak 
tonąć; wtedy komendant znajdującej się 
w pobliżu łodzi podwodnej dał rozkaz za­
nurzenia łodzi, podpłynął pod tonący sa­
molot i podniósł go. Samolot na grzbiecie 
łodzi przywieziono do portu.

— administratora diecezji warmińskiej 
“3 prałata dr. K a 11 e r a Biskup Kaller 

jest Górnoślązakiem  i pochodzi 
1 ze starej bytomskiej rodziny kupiec­

kiej. Obecnie liczy lat 51. Biskupstw  j  

warmińskie, które dotychczas podle­
gało bezpośrednio Stolicy Apostolskiej, 
biskupstwo berlińskie, arcybiskupstwo  
wrocławskie oraz wikarjat w Pile na­
leżą da wschodnio - niemieckiej pro­
wincji kościelnej.

Zwycięstwo narodowców 
w Górznie.

Górzno, pow. brodnicki, 4. 9. tel. wł. 
W ub. niedzielę odbyły się tu wy­

bory do rady miejskiej.
Dwie listy narodowe zyskały 9 man­

datów, lista urzędników 2 mandaty, 
N. P. R., prawica 1 mandat Be-Be, 
który przedtem posiadał 4 mandaty, 
obecnie znikł zupełnie.

Tegoroczne zbiory.
W arszawa, 4. 9. tel. wł.
Główny urząd statystyczny doko­

nał oszacowania zbiorów tegorocz­
nych. W edług statystyk urzędu, zbiory 
żyta w roku bieżącym wynoszą 66,6 
miljonów kwintali, pszenicy — 18,3 
milj. kw., jęczmienia 13,3 milj. kw., 
owsa —  20,7 milj. kw.

W porównaniu z rokiem 1929 zbiór 
pszenicy jest nieco wyższy, zbiór żyta 
nieco niższy, jęczmienia — niższy o 20 
procent, a owsa — niższy o 30 procent.

Delegacja polska do Genewy.

W arszawa, 4. 9. Tel. wł.
Minister spraw zagranicznych Zale­

ski, jako przewodniczący delegacji pol­
skiej do Genewy, na posiedzenie Rady  
Ligi Narodów, wyjechał w dniu wczo­
rajszym, w godzinach wieczornych dc 
Szwajcarji.

W piątek 5 września wyjeżdża z 
W arszawy do Genewy reszta delegacji 
polskiej, mianowicie: naczelnik wy­
działu MSZ Tarnowski, poseł polski w  
Rydze Arciszewski, szef gabinetu mi­
nistra spraw zagranicznych Szumla- 
kowski, naczelnik wydziału prasowego  
MSZ Chrzanowski oraz radcowie MSZ 
Romer i Sokołowski.

; sprawę z rozmiarów niebezpieczeństwa 
wywołanego przez system  pomajowy na 
naszych kresach.

Luny pożarów folwarków polskich i 
wsi lojalnej ludności, wzniecanych przez 
U. O. W ., zamachy na pociągi, wyko­
nywane rękami nieletnich dzieci, bez­
czeszczenie grobów żołnierzy polskich, 
poległych w obronie Ojczyzny, rosnąca 
na oczach sprawność organizacyjna łu­
bów i sokiłów, szerząca się na każdym  
kroku konspiracyjna działalność orga- 
nizacyj terorystycznych, oto ponury 
obraz, jaki roztacza się przed nam i na 
terenie Małopolski wschodniej.

Dalsze tolerowanie tego stanu rzeczy 
doprowadzić musi do otwartego po-|

Zemsta sanatorów.
Członkom prezydjum Sejmu pensyj nie wypłacono.

W arszawa, 4. 9. Tel. wł.

O ile sprawa wypłaty pensyj urzęd­
nikom i woźnym sejmowym została za­
łatwiona, o tyle kwestja diet prezydjum  
Sejmu i członków komisji kontroli dłu­
gów państwa pozostaje nadal w zawie­
szeniu, pomimo listu p. marszałka Da­
szyńskiego do' Prezydenta Rzeczypo­
spolitej.

Sanacja, zdając sobie widocznie 
sprawę z całej śmieszności i niestosow-' 
ności tego postępowania, stara się pusz-'

czać pogłoski, że diety zostały wypła­
cone, a wątpliwości wynikały jedynie 
stąd, że kancelarja Sejmu przedstawiła 
rzekomo listę różnych wydatków rze­
czowych, nieaktualnych wobec rozwią­
zania Sejmu.

Stwierdzić trzeba, że pogłoski te są 
absolutnie fałszywe. Kancelarja Sej­
mu przedstawiła dwie listy: listę płac 
urzędników i listę diet prezydjum. —  
Pierwsza została uwzględniona, druga 
— nie.

Stefan Jaracz zaginął.
W arszawa, 4. 9. Tel. wł.
Artysta Stefan Jaracz, który kreuje 

obecnie w Teatrze Polskim w W arsza­
wie postać tytułową w „Przygodach 
dobrego wojaka Szwejka" nie przybył 
w dniu wczorajszym na przedstawie­
nie. Poszukiwania nie dały narazie re­
zultatu. Zarząd teatru sprowadził ze 
Lwowa samolotem artystę Czarnow ­
skiego, który zastąpi Jaracza w roli 
Szwejka.

„Zeppelin" poleci do Moskwy.
Moskwa, 3. 9.
10-go września ma przybyć do Mo­

skwy sterowiec niemiecki „Zeppelin" 
pod kierownictwem dr. Eckenera.

74am.gr
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Śmierć w kopalniach.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
S o sn o w iec , 3 . 9 .

N a k o p a ln i „Ju ljusz“ w K lim o n to w ie  

(R w aliła s ię śc ian a w ęg lo w ą zab ija jąc p ra ­

cu jącego tam  g ó rn ik a P io tra L ask ow sk ie ­

g o .

K ato w ice , 3 . 9 .

W czo raj p rzed p o łu d n iem w szy b ie  

B ań gó w w sk u tek w y b u ch u g azó w p o n ió sł 

śm ie rć p rzez u d u szen ie za tru d n io n y tam  

ro b o tn ik A lb in M o śc ińsk i z S iem ian o w ic . 

C zte rech in n y ch g ó rn ik ó w  u leg ło zaczad zę  

n iu . W szy stk ich  w y d o b y to  n a p o w ie rzch n ię  

j o d staw io n o d o szp ita la .

Ku czci Krasińskiego.
W arszaw a , 4 . 9 . P A P .

W  o k res ie trw an ia Z g ro m adzen ia  

L ig i N arod ó w  o d będ zie s ię w  G en ew ie  

w se tn ę , ro czn icę p o b y tu Z y g m u n ta  

K rasiń sk ieg o u ro czy ste o d sło n ięc ie ta ­

b licy p am iątk o w ej k u czc i p o e ty .

W  zw iązk u z tą u ro czy sto śc ią , za i­

n ic jo w an ą p rzez p o sels tw o p o lsk ie w  

G en ew ie, u k ażą s ię p u b lik acje o Z y g ­

m u n cie K rasiń sk im , k tó re zazn a jo m ią  

p u b liczn o ść m ięd zy n aro d o w ą , zg ro m a­

d zo ną  w  G en ew ie , z jeg o ży c iem  i tw ó r  

czośc ią .

Skład delegacji niemieckiej 
do Genewy.

N a czele d e legac ji rząd u  R zeszy w y ­

jeżd ża jące j w  so bo tę d o G en ew y s to i 

m in is ter sp raw  zag ran iczn y ch d r. C u r-  

tiu s. O p ró cz m in is tra w sk ład d e leg a ­

c ji w ejd ą d y rek to rzy d ep artam en tó w :  

G au ss, R itter i Z ech lin , rad cy ta jn i 

v o n W eizsaeck er, F ro w ein i Im h o ff i 

p raw d o p o d o b n ie sek re tarz S tan u T ren ­

d e len b u rg . z m in iste rstw a g o sp o d ark i  

R zeszy . M o żliw em  je s t ró w n ież , iż se ­

k re ta rz S tan u v o n B u eh lo w  u d a s ię d o  

G en ew y . N iem ieccy p rzed staw icie le  

p arlam en tu n iem ieck ieg o , d o k tó ry ch  

p rzy łączą s ię cz ło n k o w ie w ięk szy ch  

p arty j p o lity czn y ch , w y jad ą p ó źn ie j d o  

G en ew y .

Hiszpan ja znosi cenzurę 
prasową.

M ad ry t, 4 . 9 . (R ad jo ).

N a w czo rajszem  p o sied zen iu rad y  

m in istró w ro zw ażan o m o żliw o ść zn ie ­

s ien ia  cen zu ry  p raso w ej. W  n a jb liż szy m  

czasie u k aże s ię d ek re t k ró lew sk i, u sta ­

la jący k ary za n iek tó re p rzew in ien ia  

p raso w e, a ró w n o cześn ie zn o szący cen ­

zu rę .

Katastrofa lotnicza
w Hiszpanji.

W czo raj w y d arzy ła s ię s traszn a k a ­

ta stro fa  p o d czas m an ew ró w  m aryn ark i 

h iszp ań sk iej. W  p o b liżu E l F erro l n ad  

w y b rzeżem zach o d n iem  zap a lił s ię w  

p o w ie trzu h y d ro p lan i sp ad ł w m o rze . 

C ała zało g a , sk ład ająca s ię z 8 o só b , 

u to n ęła , m . in . tak że p ew ien w y ższy  

o fice r.

Łżą jak z nut, byle zaszkodzić 
Polsce.

B erlin , 3 . 9 .

„O stm ark en V ere in “ p u b lik u je o d ezw ę  

w y b o rczą , w  k tó re j m ięd zy in n em i s tw ie r­

d za , że „P ru sy W sch o d n ie n ie są zd o ln e  

d o ży c ia i że ró w n ież p o ło żen ie in n y ch  

w sch o d n ich p ro w in cy j p o g ran iczn y ch p o ­

g arsza s ię z k ażd y m  d n iem ". O d ezw a d o ­

m ag a s ię o d rząd u n iem ieck ieg o , ażeb y n a  

sesji L ig i N aro d ó w zażąd a ł rew iz ji trak ­

ta tu w ersa lsk ieg o .

Ruch przedwyborczy.
W arszaw a , 4 . 9 . T eł. w ł.

Jeś li ch o d z i o s tro nn ic tw a , n arad y  

p rzy w ó d có w cen tro lew u n ad u tw o rze ­

n iem  b lo k u  w y b o rczego trw a ją d a le j 

i są p o d o b n o n a u k o ń czen iu . U sta lo n o  

ju ż , jak s ły ch ać, p o d z ia ł m an da tó w  n a  

liśc ie p ań stw o w ej. D alsze n arad y  m ają  

d o tyczy ć w sp ó ln e j ak c ji w  o k ręg ach .

M n ie jszo śc i n aro d o w e zab ie rają s ię  

ju ż d o o rg an izo w an ia k am p an ji w y ­

b o rcze j.

U k ra iń cy m ają u tw o rzy ć w sp ó ln y  

b lo k sw o ich s tro n n ic tw  n a te ren ie M a ­

ło p o lsk i, n a k resach zaś p ó jd ą razem  z  

B ia ło ru sin am i.

N iem cy d ążą d o p o łączen ia s ię w  

K o n g resó w ce , W ielk o p o lsce  i n a P o m o ­

rzu .

S y jo n iśc i ro zp o czę li w czo ra j n arad y  

p o d p rzew o d n ictw em  b . p o sła G ry n -  

b au m a. W  O tw ock u o d b y ło s ię w  m ie ­

szk an iu o rto do k sa K irszb rau n a p o u fn e  

zeb ran ie , n a k tó rem  o m aw ian o p ro jek t  

s tw o rzen ia ży d o w sk ieg o b lo k u g o sp o ­

d arczeg o . B lo k ten , n a czele k tó reg o  

s tan ąć m ają W iślick i, T ru sk ie r i K irsz -  

b rau n  w spó łp raco w ałby z san ac ją .

P rasa san acy jn a zap rzecza w  

k a teg o ry czn e j fo rm ie, jak o b y w n a j­

b liższy ch d n iach n a leżało sp o d z iew ać

S ta rt sam o lo tu  „P y ta jn ik "

z lo tn isk a L e B o u rg e t p o d P ary żem  w  d n iu 1 w rześn ia . P rzy s terze C o stes , 

w ty le B ello n te .

Przelot nad
P ary ż , 2 . 9 .

Jak d o n o si M in iste rstw o L o tn ic tw a , o - 

trzy m an o z p aro w ca „Jacq u es C artife r" ra -  

d jo dep eszę d o n o szącą , iż C o stes i B ellon te  

zn a jd o w ali s ię o g o d z . 4 p o d 4 3 ° szero k ośc i  

p ó łn o cn e j i 4 1 ° 1 5 m in . d łu g o ści zach od n ie j.

N o w y Jo rk , 3 . 9 . (R ad jo ).

C o stes i B ello n te w y ląd o w ali n a  

lo tn isk u C u rtisfie ld w  N . Jo rku  p u n k ­

tu a ln ie o g o d z in ie 0 ,1 3 m . w ed łu g cza ­

su śro d k o w o - eu ro p e jsk ieg o . N a lo tn i­

sk u o czek iw a ły n iep rzeb ran e tłu m y  

lu d n o ści, z w ład zam i am ery k ań sk iem i 

n a czele . P o w itan ie b y ło n ies ły ch an ie  

s ię o g ło szen ia d ek re tó w P rezy d en ta ,  

zm ien ia jący ch n iek tó re u staw y i za ­

p ew n ia , że p ro jek t n o w eg o d ek retu  

p raso w eg o n ie b y ł ro zp atry w an y .

W ładze ad m in is tracy jn e ze sw ej  

s tro n y ró w n ież p rzy stąp iły d o p rzy g o ­

to w ań  d o w y b o ró w . M in is te rs tw o sp raw  

w ew n ętrzn y ch w y sto so w ało d o w szyst­

k ich w o jew o d ó w  o k ó ln ik , w  k tó rym  żą ­

d a , ab y u rzęd y w o jew ó d zk ie n iezw ło cz­

n ie n ad esła ły d o m in iste rstw a w y k azy  

p o trzeb n ych d ru k ó w i k o p ert w y b o r­

czy ch , p rzew id zian y ch w  u staw ie o o r­

d y n ac ji w y b o rczej.

W zo ru jąc s ię n a p rak ty ce, n ab y te j 

w o k res ie w y b o rczy m  z 1 9 2 8 r . n a leży  

u n ik ać n ad m iern y ch żąd ań , w sk u tek  

k tó ry ch w n astęp stw ie w y tw arzają s ię  

w u rzęd ach o b fite p o zo sta ło śc i d ru cz ­

k ó w  w y b o rczy ch .

D ru k i b ęd ą w y k o n an e w  W arszaw ie  

i d o sta rczo n e w szy stk im  u rzęd o m  w o ­

jew ó d zk im p rzez m in is ters tw o sp raw  

w ew n ętrzn y ch .

D o  d ru k ów  za liczon e są : k o p erty  w y ­

b o rcze , k arty o b liczen io w e , p ro tok ó ły  

czyn n o śc i o k ręg o w y ch i o b w o d o w y ch  

k o m isy j, p ro to k ó ły g ło so w an ia , lis ty  

w ierzy te ln e, o raz d z ien n ik u staw , za ­

w iera jący k a len d arz w y b o rczy .

Atlantykiem
en tu z jasty czn e . A m b asad o r fran cu sk i 

p rzy b y ł d o C u rtisfie ld z W aszy n g to n u  

ab y  p o w itać sw y ch ro d akó w .

„Z n ak zap y tan ia", n a k tó ry m  p rzele  

c ie li n ad A tlan ty k iem  C o stes i B ello n ­

te je s t sam o lo tem  k o n stru k c ji fran cu ­

sk ie j ty p u B reg u et, zao p a trzo n y m w  

m o to r H isp an o - S u iza o s ile 6 5 0 k o n i  

m echan iczn y ch .

Ju ż o d B o sto n u to w arzy szy ły „Z n a ­

k o w i zap y tan ia" d z iesią tk i p ła to w có w  

am ery k ań sk ich , k tó re w y lec iały n a ich  

sp o tkan ie . N a tra sie z B o sto n u d o N . 

Jo rk h sp o tka ł lo tn ik ó w s iln y d eszcz,  

tak iż w y ląd o w ali o n i n a zu p e łn ie  ro z - 

m o k łem  lo tn isk u .

N o w y Jo rk , 3 . 9 . R ad jo ,

C o stes, zap y tan y p rzez d z ien n ik a rzy o  

p rzeb ieg lo tu p o w ied z ia ł: „P o m im o sp rzy ­

ja jący ch w aru n k ó w trzy k ro tn ie zn a leź li­

śm y s ię n ad  o k o licam i, g d z ie  sza la ły  b u rze : 

p o raz p ie rw szy n ad w y b rzeżem Irlan d ji, 

k ró tk o p o tem  n ad A tlan ty k iem , a p o raz  

trzec i n ad w y b rzeżem  A m ery k i P ó łn o cn e j."

P ary ż , 3 . 9 . R ad jo .

T łu m y  p u b liczn o śc i o czek iw a ły p rzed re ­

d ak c jam i p ism  n a w iad o m o ści o lo tn ik ach  

a d ep eszę isk ro w ą o szczęśliw em  w y ląd o ­

w an iu p o w itan o en tu z jasty czn ie . D zis ie jsza  

p rasa ran n a p e łn a je s t en tu z jasty czn y ch  

a rty k u łó w . O szczęśliw y m  p rze lo c ie zaw ia . 

d o m io n o p rzed ew szy stk iem  m atk ę N u n g es-  

se ra , lo tn ik a , k tó ry p rzed trzem a la ty zn a ­

laz ł śm ie rć w  A tlan ty ku , p o d czas p ie rw sze j 

p ró b y p rze lo tu . '

Mankietnicy w Ameryce.
W arszaw a , 4 . 9 . K A P .

S ek cia rze  z P ło ck a  w y ru szy li szu k a®  

szczęśc ia w A m ery ce . P ism o „P a trjo -  

ta “ w F ilad elfji d o n o si, że p rzy b y li  

tam : F ilip F eld m an  i B artło m ie j P rzy -  

s ieck i w raz z d w o m a żo n am i: W ierą  i  

M o d estą . T o w arzy stw o to o siad ło u  

n ie jak ieg o J . Z ie lo n k i, n ieza leżn eg o  

d u ch o w n eg o , k tó ry d aw nie j b y ł h o d u -  

ro w cem , o b ecn ie zaś p ro w ad zi w łasn ą  

sek tę . S tam tąd m ają w y ru szy ć w o b ­

jazd p o k o lo n jach p o lsk ich , żo n y zaś  

m ają p o zo stać w  F ilad elfji, ab y tam  

zak ład ać szk o ły rzem io sł k o b iecy ch , 

p rzy tu łek d la s ta rcó w  e tc .

P o lsk i „D zien n ik Z jed n o czen ia" w  

C h icag o z d n . 1 2 s ie rp n ia rb . w a rty ­

k u le p t. „H u m bu g m arjaw ick i" w y ra ­

ża p rzek o n an ia , że n iew ie lu w śró d w y -  

ch o dź tw a zn a jd zie s ię tak ich n a iw ­

n y ch , k tó rzy b y s ię d a li n ac iąg n ąć ty m  

sek cia rzo m  i p o m ag a li b u d o w ać zam ­

k i n a lo d z ie . D zienn ik d o d a je , że m an -  

k ie tn icy ch c ieli z ło ży ć w izy tę m ajo ro ­

w i F ilad elfji, a le m ajo r w id o czn ie w o ­

ła ł u n ik n ąć sp o tk an ia ty ch g o śc i, g d y ż  

w jeg o m ie jsce p rzy ją ł ich jed en z u -  

rzęd n ik ó w  m ie jsk ich .

I w gimnazjach... 
podrożało.

M in is te rstw ’0 w y znań re lig ijn y ch i  

o św iecen ia p u b liczn eg o w y d ało ro zp o ­

rząd zen ie o n o w y ch tak sach i o p ła ­

tach w szk o łach śred n ich N ajw ażn ie j­

szy m  p u n k tem teg o ro zp o rząd zen ia  

je s t p o d w y ższen ie o p łaty szk o ln e j ze  

1 1 0 z ł ro czn ie n a 1 5 0 z ł. R ó w n ież U sta ­

n o w io n o  n ie is tn ie jącą p o p rzed n io o p ła ­

tę za eg zam in w stęp n y d o p ie rw szej  

k lasy  w  w y sok o śc i 3 z ł.

P o d w y ższen ie o p łaty szk o ln e j p rzy ­

k ro d o tk n ie u b o ższe sfe ry sp o łeczeń ­

s tw a k o rzy sta jące ze szk o ły śred n ie j i 

tak n ad m iern ie o b c iążo n e ró żn em i d o -  

d a tk o w em i św iad czen iam i n a rzecz  

szk o ły (o p łaty k o m ite to w e , w k ładk i d o  

g m in szk o lny ch , k ó łek sam o ksz tałce­

n ia , u staw iczn e sk ład k i n a ró żn e cele  

itd .) P retek stem  d la w p ro w ad zen ia te ­

g o zam ask o w an eg o czesn eg o b y ła m y śl 

zw ro tu ad m in is tracy jn y ch w y d atk ó w  

za rząd o w i g im n azju m . T y m czasem ,  

g im n azju m  o trzy m u je n a sw o je w y d at 

k i ty lk o  5 0 z ł z ca łe j su m y , tak  jak  p o ­

p rzed n io , a resz ta w ęd ru je d o m in i­

s te rstw a sk a rb u .

J . I . K raszew sk i. 4 7

Bruhl.
JZ A S Y S A S K IE .

(C iąg d a lszy ).

N ig d y  m n ie j tru dn eg o d o  zab aw ien ia  

p an a n ie m ie li d w o racy . S ta rczy ło m u , 

b y le d z ień jed en d o d ru g ieg o b y ł jak  

d w ie k ro p le p o d o b n y .

W łaśn ie p o o b ied n ia ro zp o czy n a ła s ię  

s iesta  i k ró lew icz fa jk ę p a lił ju ż d ru g ą , 

g d y S u łk o w sk i, p rzez o k n o co ś sp o ­

s trzeg łszy , ch w ilę , s ię zaw ah a ł i p o w o li 

s ię sk ie ro w ał k u d rzw io m . O czy k ró le ­

w icza p o sz ły za n im .

—  S u łk o w sk i! —  o d ezw ał s ię c icho .

—  N aty ch m iast w racam  —  o d p arł, 

b io rąc za k lam k ę , h rab ia , i w y su n ął s ię . 

W  p rzed p o k o ju d w aj p az io w ie i s łu żb a  

czek a ła .

—  N ik o g o n ic w p u szczać b eze m n iu  

o d ezw ał s ię S u łk o w sk i.

W szy stk ie g ło w y s ię sk łon iły .

S u łk o w sk i w y szed ł, p rzeb ieg ł p ręd ­

k o w sch o d y i w e d rzw iach s taną ł zd z i­

w io n y .

—  B ru h l! ty  tu ?

O k ręco n y fu trem , w czap ce n a u - 

szach , śn ieg iem  o b sy p an y , zz ięb ły , zm ę ­

czo n y s tan ą ł p rzed n im  w  is to cie u lu ­

b ien iec A u g u sta II . b lad y n ieco i p o ­

m ieszany . W  d z ied z iń cu w id ać b y ło  p o -  

,w ó z , k tó reg o  k o n ie  o k ry w ała b u ch a jąca

z n ich p ara ; p o czty ljo n i zm ęczen i p o -  

zsiad ali z n ich  i s ta li jak  ro zb ic i, led w ie  

s ię trzy m ając n a n o g ach .

N a zap y tan ie B riih l n ie  o d p o w ied zia ł  

n ic , o czy m a  w sk azy w ał ty lk o , że  co n a j­

ry ch le j ch ce w n ijść i sp o cząć . P rzy b y c ie  

to tak  co ś ta jem n iczeg o m ia ło w  so b ie , 

tak d z iw n eg o , iż S u łk o w sk i, m o cn o p o ­

ru szo n y , co p rędzej k u  sa li d o ln e j p o ­

śp ieszy ł. S łu żb a d w o rsk a, zo b aczy w szy  

B riih la , c isn ę ła s ię d o n ieg o , o d p raw iał  

ją  sk in ien iem  ręk i; o n  ty lk o  sam  i S u ł­

k o w sk i w eszli d o  g ab in e tu . B riih l szy b ­

k o  p o czą ł z s ieb ie z rzu cać u b ran ie . H ra ­

b ia s ta ł, czek ając ch o ć s ło w a .

—  B riih l, n a m iło ść B o sk ą ... z czem  

p rzy by łeś?

Jakb y n ie s ły sza ł p y tan ia , w szed ł  

ro z ta rg n io n y  B ru h l d o g ab in e tu i n a  

p ie rw sze k rzesło s ię rzu c ił, ręk ę sp a rł 

n a  s to le , tw arz b y ła u ło żo n a, ab y w y ra ­

z ić sm u tek i p rzerażen ie . P rzed n im  

s ta ł u lu b ien iec k ró lew icza  z w id o czn y m  

n iep o k o jem  i tro ch ą  n iec ie rp liw o śc i.

D u m a n ie d o zw ala ła m u n a leg ać ... 

G eek a ł, p o d p arłszy s ię , o b o k .

B riih l w sta ł i w estch n ą ł, o b e jrza ł s ię  

w k o ło , jak b y z ro zp aczą , za łam ał ręce  

i zaw eła ł:

—  d £ ró l a  p an  m ó j n a jm iło sie rn iejszy  

n ie ży je!

P o tw arzy S u lk o w sk ieg o jak  b ły sk a ­

w ica p rze lec ia ło  w rażen ie d o  o k reślen ia

tru d n e , trw o g a  i rad ość za razem ; ru szy ł  

s ię , jak g dy b y ch cia ł ju ż b iec , i w strzy ­

m ał.

—  N ie p rzy b y ł p rzed e m n ą żad en  

k u rje r z W arszaw y ?

—  N ik t.

—  N ie w iec ie w ięc n ic? K ró lew icz?

—  N ie d o m y śla  s ię , an i p rzeczu w a —  

rzek ł S u łk o w sk i i p o w tó rn ie ru szy ł s ię , 

jak b y iść ch c ia ł, a  p o  n am y śle zaw ró c ił.

—  N ależy n a ty ch m iast o zn a jm ić o  

tem k ró lew iczo w i — o d ezw ał s ię . —  

L ecz  jak że  s ię  to  s ta ło ? K ró l b y ł zd ró w ...

B ru h l w zd y ch a ł c iężk o .

—  S zesn asteg o p rzy b y liśm y  d o  W ar­

szaw y  —  rzek ł c ich o . —  D ro g ę m ie liśm y  

n ieg o d z iw ą , m ie jscam i śn ieg i, to zn o w u  

ro z to p y i b ło to . K ró l b y ł zn u żo n y , zn ie ­

c ie rp liw io n y , a le zo b aczy w szy W arsza ­

w ę, w y jaśn iła  m u  s ię tw arz n ieco . P rzo ­

d em  w y sła liśm y  k u r  je ró w , p rzy jęcie  b y ­

ło  św ietn e , m im o  szk arad n e j p o ry , d z ia ­

ła g rzm ia ły , reg im en t w ie lk ich m u sz ­

k ie teró w  w y stąp ił. W y g ląd a ł w span iale .  

K are ta za trzy m ała s ię p rzed g an k iem  

p a łacu  sask ieg o . W  ch w ili, g d y  k ró l w y ­

s iad ał, u d erzy ł s ię o  s to p ień w  to ż sam o  

m ie jsce , k tó re g o zaw sze  d o lega ło , g d z ie  

W eiss o d ją ł m u w ie lk i p a lec . U jrze li­

śm y g o zb lad ły m  i o p ie ra jący m  s ię n a  

la sce , d w ó ch p az ió w p o sk o czy ło p o d ać  

m u  ręce , i tak  p rzy p ro w ad ziliśm y  g o  d o  

p o k o jó w , w  k tó rych ao o czek iw a ło d u - ( 

ch o w ień stw o , sen a to ro w ie i p an ie .

K ró l m u sia ł n a ty ch m iast u siąść i żą ­

d a ł o d m arszałk a , ab y  sk ró co n o p rzy ję ­

c ie , g d y ż czu je s ię zn u żo n y m .

Z aled w ieśm y  z n im  w esz li d o sy p ial­

n i, k aza ł n a ty ch m iast p rzy w o łać  W eissa  

i lek a rza, sk a rżąc s ię , że czu je ja J tb y  

o g ień i w ilg o ć w  n o d ze . R o zc ię to b u t:  

p e łen ju ż b y ł k rw i. W eiss p o b lad ł, n o g a  

n ab rzm ia ła b y ła i s in a . P o m im o to ...

— - S k raca j! —  zaw o ła ł S u łk o w sk i. —  

K ró lew iczo w i d o n ieść k to  m o że o tw o m  

p rzyb y c iu .

B riih l zb liży ł s ię d o  n ieg o .

—  H rab io , — • rzek ł —  zd a je m i s ię , 

że n im co k o lw iek p rzed sięw eźm iem y, 

ro zm ó w ić s ię p o w in n iśm y . K ró lew icz  

czu le  b y ł p rzy w iązan y  d o  o jca ... T o  w ra ­

żen ie , jak ieg o d o zn a ... C zy ż n ie n a le ­

ża ło b y  g o p rzy g o to w ać?

—  P rzyg o to w ać? jak ?

— ■ Jestem  teg o zd an ia , —  w y szep ta ł' 

B riih l c ich o —  iż b ez p o rad y o . G u ari-  

n ieg o  i k ró lew iczo w ej n ic p rzed sięb rać  

n ie  n a leży .

S u łk ow sk i sp o jrzał n ań ze ź le u k ry ­

łem  n ieu k o n ten to w an iem .

—  A le zd a je m i s ię , —  o d p arł —  że  

k ró lew icz w  tem  n ie p o trzeb u je an i p o ­

m o cy n a jja śn ie jsze j k ró lew iczo w ej, an i 

d u ch o w aie j p o c iech y sp o w ied n ik a .

—  Jab y m  sąd z ił... —  rzek ł zm ieszan y  

B riih l i sp o jrzał n a  d rzw i.. £ . d . n »
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Kto zachęca do bicia 
posłów!

W  zw iązku z han iebnym napadem  
zb irów w m undurach oficersk ich na  
w icem arszałka S ejm u D ębsk iego , oraz  
p lanow anem i napadam i na posłów :  
R ybarsk iego, W ierczaka, S tan iszk isa , 
B arlick iego itd ., w arto przypom nieć  
n iek tó re pow iedzonka p . P iłsudsk iego  
w w yw iadzie , k tó ry m iał z n im  p . B o ­
guś M iedzińsk i.

O tóż do tego „posłańca 11 B ezw yzna ­
n iow ego B loku w spółp racy z rządem  i 
b . m inistra pom ajow ego poczt i te leg r. 
p . Józef P iłsudsk i pow iedział:

„Zdaniem mojem, w każdym n- 
rzędzie pana posła należy usuwać za 
drzwi, jeżeli zaś przytem coś im do­
łożą, to także nie szkodzi. B o proszą  
pana, pan poseł obstaw ia sieb ie ja- 
k iem ś śm iesznem po jęciem o n iety ­
kalności w tedy , gdy konsty tucja m ó ­
w i ty lko o n ietykalności sądow ej; 
wszystko inne, panie pośle, jest ty- 
kalne! O pow iem panu jedną śm ie ­
szną bardzo anegdo tę. P ew ien tak i 
n iehonorow y pan , w  pew nem  m ieście  
zosta ł ob ity po buzi i zw rócił się do  
kom endy m iasta z żądaniem  ochro ­
ny . P an generał, do k tó rego się u-  
dał, odpow iedzia ł m u bardzo so lid ­
n ie i spoko jn ie, że on nie jest pro­
chownią, ażeby musiał „karauły" 
stawiać przy nim i d latego , „kara-  
u łu ” n ie postaw i. Dlatego też i rząd 
„karaułów" żadnych nie postawi — 
bądź pan przekonany1*.

T reść tych słów jest d la każdego  
człow ieka jasna. Jeżeli posłom tu i ów­
dzie coś „dołożą", to zdaniem kierow­
nika rządu „nie szkodzi'*, gdyż 
wszystko... jest tykalne". Istn ie je w ięc  
pew ność, że zb iry b ijące posłów , n ie  
zostaną w ykryci, tak jak n ie w ykry to  
bandy tów , k tó rzy dokonali ohydnych  
i bestjalsk ich napadów , na prof. Z dzie- 
chow sk iego , red . N ow aczyńsk iego i red . 
M ostow icza.

P ow yższe w ynika n iedw uznaczn ie z  
ośw iadczen ia prem jera P iłsudsk iego  
op iew ającego, że... „rząd karau łów
żadnych n ie postaw i".

N ie należy jednak sądzić , że tak i 
stosunek do „tykalności" poselsk ie j 
m a się odnosić rów nom iern ie do  
w szystk ich . O tóż prem jer P iłsudsk i  
w yraźn ie się zastrzegł, że należy u-  
w zględn ić ... w yjątk i.

Rozgniewany „twórca przewrotu 
majowego" nazywa Sejm „śmierdzą­
cym chlewem", a posłów obrzuca jesz­
cze gorszemi wyrażeniami. N a tern  
rzekom em bagn isku znalazł się jednak  
rzekom y w onny kw iatek , o k tó rym  
J. P iłsudsk i m ów i:

— „M uszę w yrazić sw oje g łębo ­
k ie zadow olen ie, że jednak najlicz-. 
n iejszy k lub (B e-B e) w yłączy ł się z  
tego ch lew u , og łosiw szy , że staw ią  
się jego członkow ie do każdego są ­
du , k tó ry ich zażąda, chociażby do  
odpow iedzialności karnej, i n ie chcą  
pod legać praw om o honorze, rob io ­
nym  przez panów  posłów . D aje to  
nadzieję popraw y..." —

N ie chcem y prostow ać tw ierdzeń J. 
P iłsudsk iego o „sądach", do k tó rych  
członkow ie B e-B e rzekom o tak chętn ie  
się zg łaszają. Jest to bow iem  n iezgod ­
ne z rzeczyw istością o czem św iadczą  
liczne dow ody. Ani przed Trybunał 
Stanu, ani nawet do sądów zwykłych 
zwolennicy sanacji się nie śpieszą. 
(P rzyk ład : w r. 1926 w ytoczono p . 
S tp iczyńsk iem u skargę o oszczerstw o; 
w yznaczono  w  ciągu tych k ilku la t k il­
kanaście rozpraw , lecz p . S tp iczyńsk i 
n ie staw ił się w sądzie an i razu ; jest 
poprostu n ieosiągalny).

N am  jednak o to n ie chodzi. P ragnę  
liśm y ty lko zw rócić uw agę, że prem ­
jer P iłsudsk i nazyw a cały S ejm  „ch le ­
w em ", rob i jednak w yjątek d la B e-B e, 
w skazu jąc palcem  na sanacy jne stron ­
n ictw o jako na w zór „honoru" i w i­
dząc w  n iem  „nadzie ję popraw y".

O stre słow a prem jera , w ym ierzone 
w inne stronn ic tw a po lsk ie , m ają słu ­
żyć do tern w iększego uw ypuk len ia  
rzekom ych cnó t i zale t B andy B ałw o ­
chw alców .

Dzisiaj, gdy wybory są już rozpisa­
ne, wywiad J. Piłsudskiego należy u- 
ważać rzeczywiście za „pierwszy strzał 
wyborczy", sk ierow any do w szystk ich  
stronn ic tw —  z w yjątk iem  B e-B e.

Przypomnieć warto jeszcze, że przed 
kilku miesiącami, p. Józef Piłsudski 
oświadczył, iż zgłaszali się do niego lu­
dzie (oficerowie), którzy chcieli zastrze 
lić marszałka Wojciecha Trąmjoczyń- 

skiego, sędziwego bohatera w alczącego  
o praw a d la P olaków gnęb ionych  
przez P rusaka w  czasach n iew oli, a o- 
brońcę praw orządności w zm artw ych ­
w stałe j P olsce. P an P iłsudsk i osobn i­
ków tych n ie oddał w  ręce prokurato ­
ra , bo w obronie choćby najbardziej za­
służonych dla państwa posłów i dzia­
łaczy narodowych, rząd „karaułów** 
żadnych nie postawi.

O czyw iście zgo ła inaczejby się  
rzecz przedstaw iała, gdyby chodziło o  
posłów  sanacy jnych n . p . W alerego  
S ław ka — - specja listę od łam an ia ko ­
ści, C at - M ackiew icza —  narw anego

Senat gdański przeciw Polsce
przy użyciu metod kłamstwa. -

G dańsk , 3 . 9 .
S enat W . M . złoży ł W ys. K om isarzo ­

w i L ig i N arodów 7 odpow iedź w  sp raw ie  
m em orja łu po lsk iego , odnoszącego się  
do skarg i W . M . G dańska przeciw ko  
portow i gdyńsk iem u.

O dpow iedź gdańska po lem izu je z  
w yw odam i po lsk iem i i stara się udo ­
w odnić , że teza po lska o kon ieczności 
u trzym ania dw u portów  d la hand lu za ­
gran icznego jest n ie do  u trzym ania . O d ­
pow iedź gdańska stara się skalkulow ać  
po lsk i handel zagran iczny i udow odnić , 
że handel ten na drodze m orsk ie j m oże  
osiągnąć conajw yżej 11 m iljonów  tonn . 
S enat W . M . G dańska tw ierdzi rów nież , 
iż n iem a żadnej nadzie i, ażeby m orsk i 
handel P olsk i w zrósł w przyszłości; 
przeciw nie należy sądzić , jak tw ierdzi 
senat, że po lsk i handel zagran iczny bę ­
dzie coraz  bardzie j k ierow ać się ku  gra ­
n icy lądow ej. P olska, zdan iem senatu , 
m a charak ter państw a kon tynen ta lne ­
go . N astępn ie odpow iedź  gdańska  tw ier­
dzi, że stanow isko P olsk i w  te j sp raw ie  
n ie da się pogodzić z zasadą fa ir p lay . 
W  konk luzji sw ej senat gdańsk i pod ­
trzym uje sw e stanow isko , zaję te w  zna-

Niezwykła armia
w Bułgarii. - Niewiadomo, czy 

żołnierzami, cz]
B ułgarja n ie m a pow szechnego obo ­

w iązku służby w ojskow ej, trak tat za ­
w arty ze zw ycięską koalicją zabron ił  
je j u trzym yw ania sta łe j arm ji. N a tern  
tle zrodziła się w B ułgarji idea zastą ­
p ien ia służby w ojskow ej, pow szechnym  
obow iązk iem  pracy  i w  m aju 1920 ro ­
ku  uchw alił parlam en t w  S ofji»  odnośną  
ustaw ę.

O d tego czasu up łynęło dziesięć la t, 
tak , iż m ożna zorjen tow ać się w  rezu l­
ta tach , jak ie ustaw a przyn iosła. P ier­
w otn ie cięży ł ten  obow iązek na każdym  
ch łopcu i dziew czyn ie , jednak arm ja  
kob ieca przysporzy ła w ładzom  ty le w y ­
datków  i k łopo tów , iż trzeba  ją co rych ­
le j zw oln ić . W prow adzono rów nież  
zw aln ian ie się od służby i m ężczyzn  
przez sk ładan ie odpow iedn iej sum y do  
kasy państw ow ej, ostateczn ie usta lił się  
kon tyngen t roczny  na  16 .000 .

ludzie, którzy w niej służą, są 

r też robotnikami.
C i robo tn icy - żo łn ierze zatrudn ien i 

by li przy budow ie dróg , ko lei, w m a ­
ją tkach państw ow ych i przedsięb io r­
stw ach pub licznych , łączn ie odrob ili w  
roku 1927-28 dw a m iljony dn i pracy , a  
w  roku 1928-29 —  2 .400 .000 . G eneralna  
dyrekcja , k ieru jąca  tą  arm ją , zorgan izo ­
w ała w łasną fab rykę m aterjałów bu ­
dow lanych , w arsztaty szew sk ie i kra ­
w ieck ie na pokrycie w łasnych po trzeb .

N ajw iększe rezu ltaty uzyskano w  
dziedzinie budow y dróg , regu lacji rzek , 
m eljo racy j, a w ięc tam , gdzie chodziło  
o  robo ty w  gruncie rzeczy  proste , dosto ­
sow ane do zajęć ludności ro ln iczej, z  
k tó rej się B ułgarja przew ażnie sk łada. 
C iekaw e, iż oferty , k tó re B ułgarja o- 
trzym uje od zagran icznych kap ita listów  
b io rą zazw yczaj jako punk t w yjścia ist­
n ien ie te j arm ji pracy .

Działalność masońskiej sekty 
czcicieli szatana

i jej przywódcy Czyńskiego zataczała szerokie kręgi.
W  num erze 204 naszego p ism a do ­

nosiliśm y o śledztw ie , w szczętem w  
W arszaw ie przeciw ko m asońsk ie j sek ­
c ie czcic ie li szatana i je j przyw ódcy  
C zyńsk iem u, noszącem u pseudon im  
„P unara B haw y".

O rgan izacja , k tó rej zasady prze­
szczep ił C zyńsk i do P olsk i z zagran icy , 
nosi nazw ę „B iałego W schodu". Istn ie ­
je przy n iej t. zw . „A kadem ja H erm e­
tyczna" o 22 stopn iach w tajem niczeń , 
zajm ująca się czarną m agją . W  lożach  
te j w łaśn ie organ izacji odbyw ały się  
n iesam ow ite org je .

P rzyw ódca sek ty C zyńsk i urodził 
się w roku 1845. Z am łodu zaczął się  
zajm ow ać oku ltyzm em , sp iry tyzm em i 
h ipno tyzm em . O koło r. 1875 zaczął w ę­
drów kę po N iem czech z odczy tam i i 
pokazam i. P odczas tych ob jazdów za ­
poznał się z hrab ianką S eyd litz , kuzyn  
ką W ilhelm a II i prak tykam i h ipno-  
tycznem i zm usił ją do m ałżeństw a.

S praw a w ydała się. W ytoczono  
C zyńsk iem u proces, w k tó rym zosta ł 
on skazany na 3 la ta w ięzien ia , m ał­
żeństw o zaś un iew ażn iono . K arę odby ł 
C zyńsk i w  berlińsk iem  w ięzien iu „M o- 
ab ic ie". G dy w yszed ł z n iego , udał sie

| do P aryża, gdzie w szed ł w  b lisk i kon- 
1 tak t z tam tejszym i słynnym i oku lty - 

stam i, a przedew szystk iem  z dok to rem  
m edycyny E ncausse , znanym  w litera ­
tu rze oku ltystycznej pod pseudon i­
m em dr. P apusa, przyw ódcą sek ty sa ­
tan istycznej m artyn istów .

T u w yznaczono go na delegata sek ­
ty na R osję. W  charak terze w ysłann i­
ka sek ty i „legata kościo ła gnostyck ie- 
go" znalazł się C zyńsk i w  P etersburgu , 
gdzie w kró tce w kręcił się na dw ór car­
sk i. O dbyw ał seanse z carow ą i zado ­
m ow ił się na dw orze na dobre — aż  
pók i afera w yłudzeń p ien iężnych od  
jednej z fre jlin n ie skom prom itow ała  
go .

C zyńsk i m usiał uciekać przed gn ie ­
w em  m ożnej rodziny fre jliny do W ar­
szaw y. T u zaczął sym ulow ać ob łąka ­
nego i znalazł się w  T w orkach . P o w yj­
ściu R osjan z W arszaw y opuszcza  
T w ork i i w ypływ a w W arszaw ie na  
szeiok ie w ody.

S kandale , k tó re doprow adziły na ­
reszcie do zdem askow ania C zyńsk iego  
datu ją się z roku 1924 i 1926 , k iedy to  
popełn iło sam obójstw o dw óch w ciąg ­
n iętych przez n iego studen tów

redak to ra „S łow a W ileńsk iego", K azia  
Ś w ita lsk iego — zaw odow ego podróżn i  
ka au tam i państw ow em i, K irschbrau- 
na —  Ż yda sanacy jnego , S ano jcę —  
cym bała pom ajow ego i tym  podobną  
czeredę bałw ochw alców .

C oby to się działo , gdyby im tak  
„coś do łożono", zw łaszcza, że są rzeko ­
m o całkow icie „tykałn i"; gdyby ich  
tak so lidn ie „ob ito po buzi"?

N o w tedy , w tedy to n iew ątp liw ie  
postaw ionoby n ie ty lko co najm niej 
brygadę „karau łów ", lecz naw et ar­
m aty .

C zy n ie tak?!

Odpowiedź na memorjał polski, 
nej skardze przeciw ko portow i gdyń ­
sk iem u.

D o w spom nianych w yw odów senatu  
należy przedew szystk iem  zaznaczyć, że  
w spom niane w n ich cyfry i przew idy ­
w ania n ie odpow iadają rzeczyw istości, 
pon iew aż już obecn ie , pom im o ogó lne­
go ciężk iego po łożen ia gospodarczego ,  
obró t tow arow y przez porty G dańsk 1 
G dynię przew yższa w spom niane  
w p iśm ie senatu 11 m iljonów  tonn . —  
Z apatryw an ie senatu , że m orsk i handel 
zagran iczny n igdy n ie przew yższy 11  
m iljonów  tonn i że P olska jest krajem  
kon tynen ta lnym , k tó rego handel coraz  
bardziej k ieru je się ku gran icy lądo ­
w ej, jest zapatryw an iem o charak terze  
po litycznym , zw róconym  n ie ty lko  
przeciw ko in teresom  P olsk i oraz po l­
sk iem u dostępow i do m orza, lecz rów ­
n ież przeciw in teresom  sam ego portu  
gdańskiego , k tó rego rozw ój zależy od  
w zrostu hand lu m orsk iego P olsk i. N aj­
lepszym  dow odem  m ylnego tw ierdzen ia  
senatu gdańsk iego jest fak t, że udzia ł 
obu portów w zagran icznym  hand lu  
P olsk i sta le w zrasta i w ynosi już obec ­
n ie 50 procen t tego hand lu .

A kcję sw ą na teren ie W arszaw y  
prow adził jednak  C zyńsk i znaczn ie da­

w niej, bo zaczął ją już w czasie oku ­
pacji n iem ieck ie j. T ak w ów czas, jak i 
późn iej operow ał zaw sze w śród m ło ­
dzieży akadem ick iej.

W czasie okupacji n iem ieck ie j w r. 
1917 i 1918 nazw isko C zyńsk iego stało  
się na teren ie akadem ick im po raz  
p ierw szy g łośne. O rgan iz . on w sw em  
m ieszkan iu seanse sp iry tystyczne i 
h ipno tyczne, na k tó re zapraszał licznie  
w ybitn ie jszych przedstaw icie li m łodzie  
ży akadem ick iej.

N a zebran iach u C zyńsk iego bywa, 
ło po k ilkadziesią t osób , w yłączn ie z  
pośród m łodzieży akadem ick ie j. O koło  
pó łnocy podejm ow ał zaw sze C zyńsk i 
sw ych gości w ystaw ną ko lacją. S kąd  
brał na to fundusze —  n iew iadom o.

Z razu zebran ia u C zyńskiego w y ­
g lądały n iew inn ie i zaspakaja ły ty lko  
ciekaw ość do zjaw isk sp irytystycz .  
nych . A le zczasem m łodych ludzi, na  
k tó rych zdoby ł C zyńsk i w pływ , zaczął  
on w ciągnąć do w yższych „w tajem ni­
czeń". M ów iono już w ów czas, że na  
w yższych szczeblach te j organ izacji 
odbyw a się ku lt szatana, m ów iono też , 
że zadan iem  C zyńskiego jest w ciąganie  
m łodych i zdo lnych ludzi za pom ocą  
rozbudzen ia zaciekaw ień sp iry tystycz­
nych  —  do m asonerji i w iązan ie ich  na  
całe życie .

T eraz, gdy zostały u jaw nione sto ­
sunk i C zyńskiego z dr. P apusem  w  P a ­
ryżu , jest to już n iew ątp liw e, w iado ­
m o bow iem , że sek ta m artyn istów  dr. 
P apusa jest od łam em  m asonerji. C zyń- 
sk iem u udało się w czasie okupacji 
w ciągnąć do m asonerji w ielu w ybit­
nych przedstaw icieli m łodzieży , k tó ­
rzy w późn iejszem życiu po litycznem  
P olsk i odgryw ali dużą ro lę .

W  tych czasach , sta łym i byw alcem  
zebrań  u C zyńsk iego by ł ów czesny stu ­
den t po litechn ik i w arszaw sk iej, a póź ­
n iejszy redak to r sanacy jnego „Głosu 
P raw dy W ojciech S tp iczyńsk i.

Obciężenie nieruchomości 
budynkowych.

Jak znaczne jest obciążen ie budynków  
czynszow ych , dow iadu jem y się ze sta tysty , 
k i podatkow ej za r. 1928 . Ilość budynków  
w  m iastach w ynosi 378 ty s. i w  pow iatach  
138 ty s., razem  516 ty s.

P odatku od n ieruchom ości w ym ierzono  
d la  m iast 45 m ilj. zł., d la pow iatów  3 m ilj. 
zł. N a n ieruchom ość w ypada podatku w  
m iastach 119 zło tych , na w siach £1  
zł.

P rócz podatku od n ieruchom ości bu . 
dynk i op łacają podatek dochodow y, k tó re , 
m u pod legało 246 ty s. budynków , dają ­
cych dochód 324 m ilj. zł. i op łacających 20  
m ilj. zło tych podatku dochodow ego .

S um a obydw u tych podatków w ynosi 
68 m ilj. zł., co w  stosunku do dochodu 324  
m ilj. w ynosi 21 proc.

Braun zmył głowę
Treviranusowi.

B erlin , 3 . 9 .

P rzem aw iając na zebran iu  partji so*  
cja l - dem okratycznej w  E lb lągu  prusk i 
prezyden t m inistrów  O tto B raun poru ­
szy ł m iędzy innem i także i sp raw ę po*  
litycznych w ystąp ień m inistra T rev i- 
ranusa w  osta tn ich tygodn iach . W  po ­
lityce zew nętrznej N iem iec — - zdan iem  
dr. B rauna —  w ycieczk i T rev iranusa  
n ie m ają znaczen ia , lecz na teren ie po ­
lityk i zagran icznej m ogą m ieć fa ta lne  
sku tk i. W praw dzie kanclerz B run ing  
podkreśli! w osta tn iem sw em  przem ó ­
w ien iu , że ty lko on i m inister sp raw  
zagran icznych odpow iedzia ln i są za  
prow adzen ie po lityk i zagran icznej, lecz  
słow a te n ie będą m iały prak tycznej 
w artości, dopók i dr. B run ing  i dr. C ur­
tin s n ie zaham ują energ iczn ie zapędów  
T rev iranusa. T o sam o pow inno m ieć  
m iejsce w obec po lityk i poszczegó lnych  
oficerów  R eichsw ehry , k tó rzy dążą do  
w spółp racy z R osją S ow iecką. R ów nież  
i w te j dziedzin ie pow inna panow ać  
zupełna jaw ność. K anclerz R zeszy m u ­
si się bron ić przeciw ko asp iracjom  po ­
litycznym , k tó re m ogą sp row adzić na  
N iem cy katastro fę , a co najm niej m ogą  
się przyczyn ić do w yw ołan ia n ieufności 
co do poko jow ego nastro ju spo łeczeń ­
stw a n iem ieck iego .

Zmiana posła węgierskiego 
w Polsce.

B udapeszt, 3 . 9 .
N a m inistra pełnom ocnego W ęgier 

w W arszaw ie upatrzony zosta ł obecny po ­
seł w ęgiersk i w M adrycie M atuska. N a  
m iejsce tego osta tn iego m ianow any zosta­
n ie . m inister rezydu jący przy L idze N aro ­
dów H evessy , zaś p laców kę w G enew ie  
obejm ie radca poselstw a w W aszyng tonie  
d '- P eleny i.
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Królowa niederlandzka Wilhelmina 
d n ia 3 1 s ie rpn ia sk oń czy ła  5 0 ro k ży c ia .
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Ogólnopolski zjazd Związku 
Hallerczyków

odbędzie się w roku bieżącym w Królewskiej Hucie w dniach
4 i 5 października.

śc ie p rzed fro n tem  to w arzy stw ; g o d z . 1 0 .4 5 : 
O d m arsz d o k o ścio ła p ara fia ln eg o n a n a ­
b o żeń stw o i p o św ięcen ie sz tan d aru ; g o d z . 
1 2 .30 : D efilad a n a p lacu K o n o p n ick ie j i 
o d m arsz d o p ark u S o b iesk ieg o ; g o d z . 1 3 —  
U .3 0 : U ro czy sta ak ad em ja i w b ijan ie  
g w o źd z i w  d rzew ce sz tan d aru ; g o d z . 1 4 .3 0 —  
1 6 : W sp ó ln y o b iad w  sa li S trze ln icy ; g o d z . 
1 6— 1 7 : W aln e zeb ran ie d e leg a tó w p lacó ­
w ek C h o rąg w i P o m o rsk ie j Z w iązk u H alle r  
czy k ó w ; g o d z . 1 7— 1 8 : Z łożen ie w ień ca n a  
g ro b ie p o leg ły ch p o w stań có w i w y cieczk a  
n a p o la b itw y P o w st. W lk p . p o d P ater-  
k iem ; g o d z . 1 9 : W y jazd g en . J H alle ra d o  
P ó tu lic ; W  m ięd zy czasie o d g o d zin y 1 5 —  
1 9’o d b ęd z ie s ię k on cert w  P ark u M iejsk im ;

Z o k az ji d z iesią te j ro czn icy w iek ó p o m - 
n eg o zw y c ięstw a A rm ji P o lsk ie j p o d W ar­
szaw ą — . „C u d u W isły * ' —  o raz d o ro czn e ­
g o w aln ego z jazd u C h o rąg w u P o m o rsk ie j 
Z w iązk u H alle rczy k ó w  o d b ęd z ie s ię w  n ie ­
d z ie lę . d n ia 7 w rześn ia b r. u ro czy sty o b ­
ch ó d d z ies ięc io lec ia is tn ien ia p lacó w k i N a­
k ło Z w iązk u H alle rczy k ó w i p o św ięcen ie  
sz tan d aru te jże p lacó w k i. ■ ;

N a u ro czy sto śc i te p rzy b ęd z ie d ó Ń ak ła  
w  d n iu w y że j p o d an y m  g en era ł b ro n i J  ó - 
ze  f H aller.

P ro g ram u ro czy sto śc i je s t n astęp u jący :
G o d z . 6 .3 0 : P o b u d k a z w ieży ra tu szo w ej;

g o d z . 6 .4 5 — 7 : K o n cert p o ran n y n a R y n k u ;' 
g o d z 8 .3 0 : P rzy jęc ie g o śc i n a d w o rcu ; ?g . i  
9 .4 o : Z b ió rk a to w arzy stw  i d e leg aćy j n a  j g o d z . 2 0 : B al b łęk itn y za . zap ro szen iam i w  
R y n k u - g o d z . 1 0 .1 5 : P rzy jazd g en . b ro n i • sa lach S trzeln icy , k tó ry zaszczy c i sw o ją  
Jo zefa H alle ra , p o w itan ie , rap o rt i p rze j- o b ecn o śc ią g en . b ro n i J . H alle r.

p rzy b y c iu d o A n tw erp ii o d staw io n y został 
p rzez p o lic ję b e lg ijsk ą d o  g ran icy n iem iec ­
k ie j, g d z ie w siad ł d o p o c iąg u p ó śp ieśżn ^o  
O sten d a— W ied eń zam ierza jąc w y jech a /'Jo  

M ag d eb u rg a .
W ład ze am ery k ań sk ie o trzy m aw szy ; w »  

d o m o ść o u c ieczce D iam o n d a zaw iad o m iły  
o te rn za p o śred n ic tw em  am b asad y am ery ­
k ań sk ie j w  B erlin ie p rezy d ju m . p o lic ji b er­
liń sk ie j.. A m b asad a am ery k ań sk a w  B erli­
n ie zw ró c iła s ię d o p rezy d ju m  p o lic ji z za ­
w iad o m ien iem , że w d n iach n a jb liż szy ch  
w ład ze am ery k ań sk ie w y stąp ią z fo rp aa l- 
n em  żąd an iem  w y d an ia aresz to w an eg o . Ze 
w zg lęd u n a to , że u m o w a o ek strad y c ji 
m ięd zy . N iem cam i a A m ery k ą d o ty ch czas  
n ie zo sta ła ra ty fik o w an ą , w ład ze n ifem ićc -  
k ie zam ierza ją w y d alić D iam o n d a d ó  ’gra­
n icy jedn eg o z p ań stw  sąsied n ich . O d n o ś­
n e p ertrak tac je w ta j sp raw ie ; p ro w ad z i 
k o n su la t am ery k ań sk i w  K o lo n ji,

Tu_ urodzi się belgijski następca tronu.
Z am ek S tu y w en b erg , g d z ie arcyk siężn a A śtrid , w n u czk a  k ró la szw ed zk ieg o  m a  

u d aro w ać B elg ję . n astęp cą tren u .

1

3

Biedacy stanęli w obronie swego 

dobroczyńcy.

w atn y ch b u d ap eszteń sk ich d o m ó w  
zd ro w ia d la ch o ry ch u m y sło w o . T łu m  
b iedak ó w z ca łeg o m iasta zg ro m ad z ił  
s ię , żąd a jąc w y p u szczen ia n a w o ln o ść  

n ie jak ieg o K aro ly i K ern acsa , fab ry k an ­

ta fo rtep ian ó w ,,  k tó ry o d d łu ższeg o cza ­
su  ro zd aw ał trzy  razy  d z ien n ie ży w n o ść  

w  p ark u m ie jsk im . P o staw a tłu m u d o ­
k o ła san a to riu m b y ła tak g ro źn a , że  

m u sian o d o ro zp roszen ia g o zaw ezw ać  
p o lic ję .

O k aza ło s ię , że in te rn o w an ie K er-

Tylko 60 żubrów na świecle.
N a szó sty m  M ięd zy n aro d ow y m  K o n g re -  

! s ie T o w . O ch ro n y Ż u b ró w  u staJo n o , że n a  
ca ły m  św iec ie p o żo sta io je szcze za led w ie  
6 0 żu b ró w . N ajw ięce j p o siad a ich an g ie l­
sk i k siążę B atfo rd z W o b u r  A b ley . Na 
d ru g iem  m ie jscu s to ją N iem cy , k tó re o g o . 
lo ch y p o d czas w o jn y p u szczę B ia ło w iesk ą  
z żu b ró w . P o lsk a , m ająca 1 3 żu b ró w , 

' zn a jd u je s ię n a trzec :em  m ie jscu . P ró cz  
i teg o m ają p o k ilk a żu b ró w  A u strja , W ę-  

g ry , i S zw ec ja . .. . ..

255 zakrętów po ulicach
w tempie wyścigowem,

P ie rw szy raz w  P o lsce o d b ęd ą s ię teg o  
I ro d za ju w y śc ig i sam o ch o d o w e n a p rze -  
■ s trzen i 5 0 k im . o 2 5 5 k rzy w ,  zn ach i-p ieęw -  
I szy raz u n as o d b ęd zie s ię tak a im p reza  

w zam k nię tem k o le p o u licach m iasta  
L w o w a. M im o to je st to w y śc ig p ar  
ex ce llen ce g ó rsk i. N ajw y ższe w zń ies ien ie  
w y n o si 6 .6 % czy li o 0  6 %  w ięk sze an iże li 

i n a w y śc ig u ta trzań sk im . Jeszcze w ięk sze  
i są sp ad k i, g d y ż d o ch o d zą d o 8 ,2 % —  
; ta też . część tra sy , je s t n a jtru d n ie jsza ; 
! p o 6 0 m . p ro ste j w ch o d z i.s ię w  zak rę t., o  

o stry m  k ąc ie . T e w aru n k i tra sy w y m ag ać  
b ęd ą o d k ie ro w có w w ń elk ie j u m ieję tn o śc i  
i d o sk o n a łeg o s tan u m aszy n y , i w łaśn ie  
d la teg o w y śc ig i te są in te resu jące n ie ty h  
k ó d la w id zó w , a le i d la zaw o d n ik ó w . T o  
też w szy scy p o lscy sp o rto w cy sam o ch o d o ­
w i zg ło sili ju ż S w ó j u d z ia ł. Ju ż z d o ty ch ­
czaso w y ch zg ło szeń w id ać , że .  w y śc ig i te w  
p rzy sz ło śc i n a p ew n o zak asu ją w szy stk ie  
in n e im p rezy teg o ro d za ju w  P o lsce , i . ’ > 

Pożyteczna płyta.

Jed n a z fab ry k w y p u śc iła n ied aw n o  
p ły tę g ram o fo n o w ą, n a k tó rą zo sta ły  

„n ag ran 0 ‘ ' w sze lk ieg o ro d zaju - p rze-  

umieszczonego przez „trojkllwg“ rodzin, w szpitalu dla o-1 S y

[la ik p rzez p o ró w n an ie ak u sty czn e m o -  

w  ty ch d n iach o d b y ła s ię o lb rzy m ia  l n aesa n astąp iło  n a  żąd an ie ro d z in y , b o -!^ e s tw ierd zić , jak ieg o p o ch o d zen ia . ’ są  
d em o n strac ja za m u ram i jed n ego  z p ry -  j w iem K ern acs n agle zaczą ł zan ied b y - ' P rzeszk o d y , u n iem o ż liw iające m u n o r-  

w ać sw o je iń te resy i ca łe d n i sp ęd za ł । o d b ió r w  jeg o ap aracie . S zm ery , 
n a ro zd aw an iu jed zen ia , p ien ięd zy 1 1 trzask i, jak ie s ię s ły szy z te j p ły -  
o d z ieży u b o g im . G d y b y to d łu że j p o. ! ty ,-p o zw ala ją n p . zo rjen to w ać s ię , .czy  

trw a ło , d o p ro w ad z iłb y fab ryk ę , a te rn  i d an y sz r?6 r lu b b rzm ien ie p ó ch o d zą  • z  
sam em s ieb ie i ro d z in ę d o ’zu p e łn e j  ’ rn af z .y n k i lek a rsk ie j w y so k ie j często tli-  

ru in y . ‘ j w o śc i, czy z o b lu zo w aneg o k o n tak tu ,

Id ąc za w sk azó w k ą lek a rza sp ec ja -kczy z o d k u rzacza e lek try czn eg o .lu b h ze  
listy ch o ró b u m y sło w y ch , ro d z ina , fl-1  sP 'rz$ ze tn ia zw ro tn eg o , w y w o łan eg o n ie -  

। sąsiad a itp . D o p ły ty g ram o fo n o w ej d o ­
łączo n a je s t b ro szu ra , p o u cza jąca  o  o  

śro dk ach zarad czy ch p rzec iw k o d an y m  
p rzeszk o d om . . < .j: . 7

„Król piosenki neapolitań- 
, sklej”.

D o n o szą z N eap o lu : Z o k az ji zb liża -  
; jąceg o s ię św ięta p ieśn i n eap o litąń sk ie j  

, tak zw an eg o .J^es ta d i P ied ig ro tta" , 

p rasą m ie jsco w a p rzy p o m in a , że p ra ­
w ie zap o m n ian y ży je je szcze w N eap o ­
lu czło w iek , k tó reg o s łu szn ie n azw aćb y  

m o żn a k ró lem  p io sen k i n eap o litań sk ie j. 
Jest to Jó zef d e G reg o rie , k o m p o zy to r, 
k tó ry o d 1 8 9 0 ro k u , s tw o rzy ł k ilk aset 

i p io sen ek  i w y k sz tałc ił se tk i śp iew aczek  

. n eap o litań sk ich . O b ecn ie d e G reg o rie  
j o d 8 la t n ie d o ty k ał p ian in a i, w sp o m i-  

I n a jed y n ie d aw n e p ięk n e czasy ,-w  k tó -  

i ry ch p io sen k i p rzezeń sk o m p o n o w an e  
i o b ieg a ły ca łe W ło ch y i b y ły n a u stach  
w szy stk ich . ‘

Przyjaciel przeciw 
przyjacielowi.

Niema miejsca na dwóch 

sanatorów.
K tó ż z w as n ie p rzy p o m n i so b ie te j 

ch w ili n aro d z in san acy jn o -w o jew o d z iń - 
ik ieg o „D e-P e -‘ . N ad k o leb k ą szczen ięc ia  
zeb ra li s ię w szy scy o jco w ie ch rzestn i, d o ­
rad cy , o p iek u n o w ie  b ło g osław ili, ży ­
czy li, p o p y ch a li, p o p raw ia li p ie lu szk i.  

P o m ięd zy ak u sze ram i zn a jd o w ał s ię  
ró w n ież i san acy jn y „D zien n ik B y d g o sk i* '. 
Jak s ię rad o w ał, jak sm o k a ł, jak ch u ch a ł, 
jak p o sy p y w ał p ro szk iem  B e-B e. W  o stat­
n ich jed n ak d n iach zasz ła jak aś zm ian a , 
b o o to czy tam y w  .w y m ien io n y m  d z ien n ik u  
n ad n o teck im  (n r. 2 0 4 z d n . 4 . 9 ^ b r.):

> .W b y d g osk ich w arsz ta tach k o le ­
jo w y ch o d czy tan o p rzy  w y p łac ie o k ó ln ik , 
p o d p isan y p rzez n acze ln ik a w arsz ta tó w  
p S ch m id ta , n aw o łu jący p raco w n ik ó w  
k o le jo w y ch d o w stęp o w an ia w sze reg i 
B e-B e i ab o n o w -an ia san acy jn y ch p ism , 
szczeg ó ln i©  ..D n ia P o m o rsk ieg o z T o ru ­
n ia . • ■ • J

Z ap y tu jem y p u b liczn ie , o d k ied y to  
d o za jęć s łu żb o w y ch n acze ln ik ó w u rzę ­
d ó w . m ający ch b y ć s łu g am : ca łeg o , n aro ­
d u , n a leży ro la ag ita to ró w  p arty jn y ch i 
k o lp o rte ró w  p ew n y ch p ism ?- - 
" P y tan ie to o d n o si s ię n ie ty lk o d o  
n acze ln ik a b y d g o sk ich w arsz ta tó w k o le ­
jo w y ch a le j d o n acze ln ik ów  w szy stk ich  
in n y ch u rzęd ó w , k tó rzy n ad u ży w ają  
w ład zy i w b rew  zak w aran to w an e j p rzez  
k o n sty tu c ję w o ln o śc i k o a licy jn e j w y w ie ­
ra ją n a p o d w ład n y ch n ied o p uszcza ln y  
n ac isk , g w ałcący w o ln o ść p rzek o n ań u - 
rzęd n ik a ,

^S tw ie rd zam y , że teg o ro d za ju ak ty  
g w ałtu p o lity czn eg o p o tęp iać b ęd z iem y  
b -z  w zg lęd n ie , s taw ia jąc p o d p ręg ie rz o -  
p in ji p u b liczn e j w szy stk ich ty ch , k tó rzy  
s ię tak ieg o an ty ko nsty tucy jn ego g w ał­
cen ia sw o bó d o b y w ate lsk ich d o p u szcza-  
ją“ . -

Z ap e łń ,  e g od z im y s ię z w y w o d am i 
„D zien n ik a B y d g o sk ieg o '.* , ch o ć p rzy p o m ­
n im y . że n ie zaw sze u szan o w ał o n „sw o ­
b o d ę o b y w ate lsk ą" —  n ie jed n o k ro tn ie p ię t­
n u jąc ty ch , k tó rzy n ie sz li n a lep jeg o sa ­
n acy jn y ch h o ck ó w -k lo ck ó w . D ziś ta „sw o _  
b o d a o b y w ate lsk a* * je s t m u w id o czn ie p o ­
trzeb n a i d la teg o o b u rzy ł s ię n a u k ąszen ie  
n iesfo rn eg o i n iew d z ięczn eg o szczen iak a , 
p rzy k tó reg o k o łysce n aro d z in w y la ł ty le  
łez rad o ści i ży czeń .

Hajdamacy nadal podpalają.

W fo lw ark u „N ak m iec in iec^* o b o k  
P rzem yśla w y b u ch ł o k o ło g o d z. 2 -e j w  

p o łu d n ie g ro źn y p o żar, k tó ry m . in . o b ­
ją ł zab u d o w an ia , g o sp o d arcze. P rzy b y ­
łe j n a m ie jsce s traży  p o żarn ej u d a ło s ię  

z tru d em  p o k ilk u  g o d z in ach  p o żar z lo ­
k a lizow ać. S p ło n ę ła jed n a s to d o ła , w  
k tó re j zn a jd o w ał s ię d u ży zap as zb o ża . 
S tra ty w y n o szą o k o ło 1 5 0 0 0 z ł. P rzy ­

czy n a p o żaru , jak w y k azało  p rzep ro w a ­
d zon e n a m ie jscu d o ch o d zen ie , m a tło  
ch arak te ry sty czn e : O to p rzed 3 -m a  
d n iam i zg ło siło s ię d o w łaśc ic ie la fo l-i 

w ark u 3 -ch ro b o tn ik ó w , p ro sząc ó p ra ­
cę p rzy ro b o tach ro ln y ch . W łaśc ic iel  
ro b o tn ik ó w ty ch p rzy ją ł.. P o k ilk u  
d n iach ro b o tn icy zn ik li, a b ezp o śred n io  
p o ich o d e jściu w y b u ch ł p o żar. P rze ­
p ro w ad zo n y n a ty ch m iast p rzez p o licję  
p o śc ig d o p ro w ad z ił d o u jęc ia ty ch 3 -ch  

o so b n ik ó w , k tó ry ch p o licja aresz to w ała . 
D o ch o d zen ia w  to k u .

Nowe szkoły polskie za kordo­
nem.

„G aze ta O lszty ń sk a" d o n o si o o tw arc iu  
d w ó ch n o w y ch szkó ł p o lsk ich : w  M ik ó łaj-  
? ach « 7W l^ ,en i i .^^ łto rsk ie j o raz w  Jo n d o r-  
r ie . W  M ik oła jkach o tw arc ie n astąp iło 2 7 . 9  
u b . m . i p o p rzed zo n e b y ło u ro czy stem  n a ­
b o żeń stw em , ce leb ro w an em  p rzez k s. p ro ­
b o szcza S p rin g era . P rzem ó w ien ie o k o licz ­
n o śc io w e w y g ło sił red ak to r „G az . O lsz ty ń ­
sk ie j p . Jan k ow sk i, w k o ń cu p rzem aw ia ł 
n au czy c ie l p . H ew n er. W  Jo n d o rfie u ro ­
czy ste n ab o żeń stw o o d p raw ił k s L an d au  
* p o p rzem ó w ien iach p B aczew sk iego z  
B erlin a i n au czyc ie la n o w ej szk o ły p . L a-  
to sm sk ieg o liczn ie zeb ran i u czestn icy u m . 
czy sto śc i o d śp iew ali p ieśń  
M atk o * *

lan tro pa u m ieśc iła , g ó w  p ry w atn e j k ii- ; u m je j§ tn c>śc ia s tro jen ia ap ara tu p rzez

fiice , o to czo n e j o d te j ch w ili p rzez tłu m  

b ied ak ó w , n ie o d ch o d zący ch i d o m ag a ­
jący ch s ię u w o ln ien ia , ich d o b ro czy ń cy .

, . , . „Lasek miejski" w Budapeszcie,
g d z ie w u b ieg łą , n ied z ie lę ro zeg rały s ię k rw aw e ro z ru ch y ro b o tn icze .

zn o n eg o  w śró d m ętó w n o w o jo rsk ich p o d  
n azw isk iem : „k ró l p o d z iem i" . D iam o n d ,

je . p rzed 1 0 d n iam i w siad ł n a  j I tak b y m  sz ła z to b ą aż n a k o n iec  

p aro w ca, jad ąceg o d o E u ro py . P o  I św ia ta , ■•-  . '

Jack Diamond - „krćl podziemi 
aresztowany.

Policja belgijska wydala go w ręce władz niemieckich
B erlin , 2 . 9 . P A T .

P o lic ja k ry m in a ln a w  A k w izg ran ie are -
S erd eczn a sz to w ała w czo ra j w ieczo rem o sław ion eg o jak s ię o k azu j.

*  b an d y tę am ery k ań sk ieg o Jack a D iam o n d a . p o k ład
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Ewangelia św.
Ra niedzielą trzynastą po świątkach.VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Ewangelia iw. według św. Łukasza. 
Roz. 17. 11-19.

O trędowatych.

W onczas: Gdy szedł Jezus do Jeruza­
lem, wedl środkiem Samarji i Galilei. A  
gdy wchodził do niektórego miasteczka, 
zabieżeli M u dziesięć mężów trędowatych, 
którzy stanęli zdaleka i podnieśli głos, mó­
wiąc: Jezusie Nauczycielu, zmiłuj się nad  
nami! Które gdy ujrzał, rzeki: Idźcie, 
okażeie się Kapłanom. A jeden z nich gdy 
óbaczył,, że był uzdrowion, wrócił się gło­
sem wielkim chwaląc Boga, i padł na ob­
licze u nóg Jego, dziękując; a ten był Sa­
marytanin- A Jezus odpowiedwziąwszy, 
rzekł: Azaż nie dziesięć jest oczyszczo­
nych? a dziewięć kiedy są? Nie jest nale­
piony, któryby się wrócił, a dał Bogu 
chwalę, jedno ten cudzoziemiec. I rzekł 
mu: W stań, idź, bo wiara twoja ciebie 
uzdrowiła.

KRONIKA.
KALENDARZYK:

Piątek: W awrzyńca Just.
Sobota: Zachaijasza.

0 Pogotowie lekarskie Pow. Kasy Cho­
rych. W najbliższą niedzielę dnia 7 b. m. 
pomocy lekarskiej w nagłych wypadkach 
będzie u  dzieła  1 p. dr. Podlaszewski lekarz 
kasowy w W ąbrzeźnie.

0 M iłą niespodzianką będzie dodatek  
do „Gazety W ąbrzeskiej1', jaki rozpocznie- 
my dodawać z dniem 1 października. Ty­
tuł dodatku tego trzymamy narazie w ta­
jemnicy, Donosimy tylko, że dodatek ten 
będzie tego rodzaju, że winien się znaleźć 
w każdym domu polskim i katolickim.

Pożegnanie ustępującego starosty. 
Dowiadujemy się, że W ydział Powiatowy  
oficjalnie pożegna b. starostę powiatu wą­
brzeskiego p. dra Edwarda Prądzyńskiego 
w najbliższy poniedziałek dnia 8 bm.

O Przybycie nowego starosty. Jak już 
donosiliśmy w środę przybył do W ąbrze­
źna nowozamianowany starosta powiato­
wy p. Suchecki rotmistrz rez. i objął urzę­
dowanie.

O godność króla żniwnego. Doroczne 
strzelanie o godność króla żniwnego urzą­
dza miejscowe Bractwo Strzeleckie w nie­
dzielę dnia 7. Początek strzelan a o godzi­
nie 2 po południu- Poza tem odbędzie się 
strzelanie o liczne premje i ordery dostęp- 
ne także dla braci zamiejscowych, których., 
jak zwykle spodziewamy się i • tym razem  
przybędzie pokaźna ilość..';,... k

0 Nowa placówka. P. Juljan Świerzyń. 
ski, mistrz zegarmistrzowski otworzył w  
W ąbrzeźnie przy Rynku 23 zakład zegar- 
m lstrzowsko-złotniczy. W zakładzie tym  
można nabyć zegarki oraz wszelkiego ro­
dzaju klejnoty w wielkim wyborze oraz 
oddawać do reparacji wszelkie przedmioty 
w zakres zawodu zegarmistrzowstwa i 
złotnictwa wchodzące. Nowej placówce ży­
czymy pomyślnego rozwoju. Red.

(j) Bijatyka. W czoraj we czwartek oko­
ło godziny 6-ej wieczorem przed lokalem  
p. Stempniewskiego przy Rynku powstała 
bijatyka. Bili się nieznani nam bliżej osob­
nicy w stanie oczywiście beznadziejnie pi­
janym. Na miejscu tem, powstało towarzy. 
szące zwykle wypadkom podobnym, zbie­
gowisko ludzi. Interwencja osób trzecich 
sprawiła jednak, że zajście zlikwidowano 
przed przybyciem policji.

0 Kradzież roweru. W e czwartek przy­
był do tut. urzędu starościńskiego sołtys z 
Pływaczewa p. Teofil Gawroński, pozosta­

Czołgi w Alpach.
Podczas manewrów francuskich, które odbywają się w pobliżu granicy fran- 
cusko-włoskiej koło M ont Cenis wypróbowano zdatność czołgów w terenie  

górskim.

wiając na podwórzu starostwa bez opieki 
rower. Gdy p. G. wrócił i chciał rowerem  
udać się zpowrotem  do domu, spostrzegł, że 
jego żelazny koń stał się łupem złodziei, 
którzy nawet na tem bardzo uczę- 
szczanem miejscu przez urzędników staro­
stwa, zdołali dokonać kradzieży. Powiado­
miona o kradzieży policja, wszczęła poszu­
kiwania za złodziejami, które jednak do­
tąd pozostały bez skutku.

O W yraz zdziczenia. Często dochodzą 
do nas słuchy o licznych kradzieżach owo­
ców. Kradzieży tych dokonują przeważnie 
w porze nocnej. Skarżą się również wła­
ściciele ogrodów, że złodzieje nie tylko, żc 
zabierają owoce, ale w bezprzykładny spo­
sób obchodzą się z drzewami nadłamując 
je, obrywając gałęzie, słowem pozostawiają 
po sobie spustoszenie. Ostrzegamy zatem  
tych właścicieli ogrodów, których zagrody 
jeszcze nie gościły złodziei, aby o każdym  
takim wypadku donosili policji i możli­
wie w jakikolwiek bądź sposób zabezpie­
czali swe ogrody.

(?) O m istrzostwo C. klasy, W niedzielę 
dnia 7. bm. o godzinie 4-ej po poi. odbędą 
się w W ąbrzeźnie ostatnie w tym roku za­
wody piłki nożnej o mistrzostwo kl. C Pom. 
Okręgu Piłki Nożnej. Tym razem spotkają 
się nasi piłkarze z K. S. „Pomorzanka“ z 
zespołem „W isły" z Tczewa. W alczyć bę-. 
dą przeciwnicy równorzędni, więc męcz 
ten; budzi ztózurttiale zainteresowanie 
wśród tutejszych sportowców.

(?) W yścigi kolarskie. M iejscowe Towa­
rzystwo Kolarskie „Pogoń" urządza w nie­
dzielę. dnia 7 bm. jako pierwszą swą im ­
prezę, wyścigi kolarskie na przestrzeni 65 
kim. o cenne nagrody ufundowane przez 
miejscowe Obywatelstwo. Ponieważ jest to 
pierwsze publiczne wystąpienie zorganizo­
wanych kolarzy wąbrzeskich, więc zarząd 
to  w. postanowił imprezie tej nadać cha­
rakter uroczystości, rozszerzając jej pro­
gram. Tak więc najpierw w niedzielę po 
zbiórce zaproszenie tow. na pl. „Luksus" 
nastąpi wymarsz na M szę św.. W południe 
po zakwalifikowaniu zawodników przez 
lekarza, odbędzie się zbiórka tych na szo­
sie pod Sitno (godzina 13.45). Punktualnie  
o godzinie 14-ej nastąpi start. Trasa pro­
wadzi z W ąbrzeźna do Sitna, Łopatek, 
Książek, Dębowejłąki, Grabowca, Pląchot, 
W rock, Karszewa, Lipnicy, Piątkowa, Zie­
lenią zpowrotem do W ąbrzeźna. M eta znaj­
dować się będzie na szosie czystochleb-

skiej.

W ieczorem o godzinie 20-ej odbędzie 
się zabawa taneczna w sali „Dworu W ą­
brzeskiego" w czasie której odbędzie się 
rozdanie nagród zwycięskim zawodnikom. 
Dla gości przygotowuje zarząd Towarzy­
stwa szereg urozmaiceń i niespodzianek  
tak, że mamy nadzieję, że całość imprezy  
wypadnie udatnie, czego młodemu Towa­
rzystwu życzymy, apelując równocześnie 
i do miejscowego obywatelstwa, aby swem  
poparciem zachęciło naszych kolarzy do 
dalszej wytrwałej pracy.

Z Pomorza.
KOW ALEW O.

Echa wypadku autobusowego. W nr. 
201 „Słowa Pom." zamieściliśmy notatkę ó 
wypadku autobusowym. Pasażerowie wy­
szli z wypadku tego bez szwanku. Aby 
uniknąć błędnego mniemania, jakoby ja­
zda autobusami p. Jasiewicza narażała na 
szczególne niebezpieczeństwa, stwierdzić 
należy, że był to w ciągu ostatnich 3 lat 
jedyny tego rodzaju wypadek. Autobusy 

p. Jasiewicza kursujące w kierunkach To­
ruń — Kowalewo — Dobrzyń; Toruń —  
Kowalewo —  W ąbrzeźno — Grudziądz oraz 
Toruń — Czerniewice —  .Ciechocinek, -tak 
pod względem bezpieczeństwa'-iażdy jak i 
wygód pasażerów nie ustępują w niczem  
innym będącym w obiegu autobusom, a nie 
jednokrotnie nawet je przewyższają.

NIEŻYW IĘĆ, pow. brodnicki.

Pożar. W piątek, 29. 8. między godz. 11 
a 12-tą w południe wybuchł pożar w zagro 
dzie p. M arcina Szmeichla w Nieźywięciu  
i zniszczył doszczętnie budynek mieszkal­
ny. Budynki gospodarcze dzięki energicz­
nej straży pożarnej z Nieżywięcia urato­
wano. P. Szmeichel był ubezpieczony.

LUBAW A.

W ielka kradzież. W nocy z 1 na 2. bm . 
włamali się złodzieje do składu bławatów  
p Fiszedera przy Rynku, wyłamując de­
skę w drzwiach. Skradziono płaszcze dam 
skie i gotowe męskie ubrania wartości o- 
koło 3000 zł. W łaściciel p. Fiszeder spro­
wadził psa policyjnego z Brodnicy celem  
wyśledzenia złodziei; dotychczas jednak 
sprawców nie wykryto.

NOW EM IASTO.

Pożary. W Skarlinie powstał groźny 
pożar w zabudowaniach gospodarza Popie- 
lińskiego, któremu spaliły się dwie stodo  
ły wraz z bogatem żniwem i maszynami 
rolniczemi; ogień przerzucił się następnie 
na chlewy, które również spłonęły; stra­
ty są poważne. W Bratjanie poszła z dy­
mem stodoła właściciela M aciejewskiego; 
spalił się poza tem przyległy chlew. W Ja- 
mielniku zamienił pożar w perzynę dom  
mieszkalny oraz stajnię gospodarza Hej- 
nowskiego; ogień powstał wskutek defek­
tu komina. W Nowemmieście spaliła się 
część zabudowania na terenie fabryki octu, 
której właścicielem jest p. Kłosowski; 
straż pożarna ograniczyła swoją akcję do 
zlokalizowania ognia, który zagrażał 
budynkom sąsiednim.

LIPIENICE. pow, chojnicki.

Kradzież kur. Złodzieje włamali się w  
nocy na 30. sierpnia br. do chlewu robo­
tników W ielewskiego i Katarzyny Rogalo- 
wej i skradli 32 kury.

PARCHOW O, pow. kartuski.

Złodzieje włam ali się do plebanii, W  no 
cy z 29 na 30 sierpnia rb. nieznani zło­
czyńcy włamali się przez okno do plebanji 
księdza proboszcza Frosta i skradli dużo 
różnych rzeczy, w tem 100 złotych gotów ­
ki. Po dokonanej kradzieży złodzieje u- 
lotnili się w nieznanym kierunku.

W EJHEROW O. '

Sam obójstwo kupca. W  sobotę rano po­
pełnił samobójstwo przez powieszenie się w  
swojem mieszkaniu przy ul. Dworcowej 
zbożowiec Borchheim. Przyczyną samobój 
stwa mają być kłopoty finansowe.

Dzika jazda szofera. Ostatnio podczas od 
bywającego się targu na placu W ejhera, 
wjechał samochód ciężarowy firmy Vogel 
z Gdyni w gromadę kobiet, które na Ryn­
ku stały. W obec tego, że zbyt szybko je­
chał. nie zdążyły wszystkie umknąć i je­
dna doznała złamania nogi, a druga ręki, 
i obie musiano w bardzo ciężkim stania 
przewieźć do szpitala P. M .

Giełda zbożowa. .
Poznań, dnia 3 września 1930.

W arunki: Handel hartowny, parytet Po­
znań, ładunki wagonowo, dostawa bie­

żąca. za 100 kg.:
Standardy: a) żyta 696 gr. (118,5 Ł  

w h.), b) pszenicy 753 gr (128,0 f. w h-K  
c) jęczm ienia 673 gr. 114,1 t w. h.)> d) 

„Ceny orjentacjyne-
parytet Poznań.

Żyto 19.00-20,30
Usposobienie słabe.

Pszenica.... 28,25  — 30,00
Usposobienie spokojne.

Jęczmień przemiałowy nowy 21,00  —  23,50
Jęczm ień browarowy 26,00—  28,00

Usposobienie spokojne.
Owies nowy .................................. 17,00—  19,00

Usposobienie słabe.
M ąka żytnia w wl, workach według
Urzędowo ustalonego typu (650/0) , . 31.50
M ąka przenna 657q  wl work. 49,00— 52,00

Usposobienie spokojne.
Otręby żytnie . 12,50— 13,50
Otręby pszenne 15,50— 16,50
Rzepak .............................. .... , 47,00-  49,00
Groch Victoria ...... 37,00— 42,00
Otręby przenne (grube) . . . .17,00— 18,00

Ogólne usposobienie słabsze.

M sza św. odprawiana jest w każdy 
pierwszy piątek miesiąca u oo. jezuitów  
za wszystkich ofiarodawców  na pomnik 
Najśw. Serca Pana Jezusa w Poznaniu. 
Ofiary przyjmują banki, redakcje gazet 

i P. K. O. nr. 207 470.

0 zatruciu grzybami.
Zatrucie grzybam i trujgeem i — jadal- 

nem l — środki zaradcze.

Rok bieżę,cy zapowiada się jako 
dobry rok grzybny, na co wskazuje 
wielka ilość grzybów na targach i roz­
noszenie ich na sprzedaż po domach. 
Jednocześnie jednak ze zwiększonem  
użytkowaniem grzybów mnożą się no­
tatki w gazetach o poważnych zatru­
ciach grzybami, nawet o śmiertelnych  
wypadkach.

W szystkie zatrucia grzybami dadzą 
się sprowadzić do dwóch przyczyn, 
mianowicie przyczyną mogą być 1) 
właściwe grzyby trująco, 2) nieodpo­
wiednio użyte grzyby jadalne.

1. Grzyby trujące. Na Pomorzu ma­
my jakie pół tuzina grzybów trują- 
cych, i to: muchomor biały, muchomor 
zielonkawy, muchomor żółtawy, mu­
chomor czerwony, serowiadka mierzli- 
wa (czartopłoch), grzyb szatański (bar­
dzo rzadki), tęgoskór kartoflak. Do te­
go przychodzi prawie równa ilość ga­
tunków podejrzanych, t. j. takich grzy­
bów, których trujące właściwości nie 
są jeszcze dostatecznie stwierdzone, n. 
p. ostro smakujące serowiadki (gołąb­
ki), czerwone (w różnych odcieniach). 
Tu należy zaliczyć także grzyby, które 
przy zachowaniu pewnych ostrożno­

ści można spożyć, choć zawierają bez- 
przecznie truciznę np. muchomor por- 
tówka, muchomor panterka, mleczaj 
rudy, mleczaj paskudnik, mleczaj 
wełniak (rydz koński), piestrzenica ja­
dalna.

Poważna ilość wypadków zatrucia  
właściwemi grzybami trującemi idzie 
na karb muchomorów, zwłaszcza bia­
łego, zielonkawego i żółtawego, a to z 
powodu ich podjbieństwa do bardzo 
pospolitych grzybów jadalnych, do pie­
czarek i gąsek (zielonek). Zatrucia mu­
chomorami są zawsze bardzo groźne, 
dlatego, że pierwsze oznaki zatrucia  
pojawiają się dopiero w kilka lub kil­
kanaście godzin po spożyciu tych grzy­
bów. Ten czas wystarcza aby trucizna  
przeszła w ogólny obieg krwi i zatruła  
cały organizm człowieka. Pomoc le­
karska jest tu bardzo trudna, prawie  
niemożliwa, a zatrucie kończy się zwy­
kle śmiercią. Każdy grzybiarz powi­
nien się dokładnie zapoznać z temi 
kilkoma gatunkami właściwych grzy­
bów trujących, przedewszystkiem zaś 
z wymienionemi muchomorami.

Obok niewystarczającej znajjmości 
właściwych grzybów trujących powo­
duje zatrucia przestrzegania pewnych  
rzekomo nieomylnych reguł, wykazu­
jących naocznie, czy grzyb jest trują- 
cy czy jadalny. Reguły te są jakie dwa 

tysiące lat stare, bardzo rozpowszech­
nione —  i bardzo mylne.

Najpospolitsze z nich są następują­
ce: 1. Do smażących lub gotujących się 
grzybów należy włożyć jaki przedmiot 
srebrny, np. łyżeczkę, lub cebulę, jeżeli 
ta łyżeczka lub cebula zczernieją. 
grzyby są trujące, w przeciwnym razie 
— o ile zczernienie nie nastąpi —  grzy 
by są jadalne. Zczernienie wywołują 
nie tylko grzyby trujące, ale i jadalne, 
jeżeli się między niemi znajdują  
egzemplarze przestarzałe, już gnijące, 
choć zewnętrzny wygląd grzyba jest 
zupełnie zdrowy. Świeże, zdrowe mu­
chomory nie czernią ani srebra ani ce­
buli. —  Zastosowanie tej tak bardzo po  
ważnej reguły spowodowało przed kil­
ku laty śmierć 31 chłopców, przyby­
łych z Niemiec na kolonję letnią do 
Bierzglina pod W rześnią.

Zatrucie miało .miejsce w przed­
dzień ich powrotu do domu, a mimo 
pomocy lekarskiej z W rześni, Pozna­
nia i Berlina w przeciągu ośmiu dni 
pochowano wszystkich 31 chłopców. 
Jak dochodzenia sądowe stwierdziły, 
przy sporządzaniu strawy z nieznanych  
grzybów kucharka zastosowała ową 
próbę ze srebrną łyżeczką i cebulą, a 
że te nie zczerniały, uważała grzyby za 
jadalne, zwłaszcza że miały dość miły 
smak (jest to właściwością tych mu­

chomorów). W licznych innych wypad­
kach ta sama reguła spowodowała tak­
że śmiertelne zatrucie.

2. Przed ostatecznem przyrządze­
niem strawy należy zawsze wszystkie 
grzyby odgotować a wywar wylać; 
przez gotowanie bowiem trucizna  
przechodzi z grzybów do wody, i grzy­
by stają się jadalnemi, choć należą 
do trujących. I ta reguła jest bardzo 
mylna. Najsilniej działające z naszych  
grzybów trujących — - muchomory -—  
nie tracą przez gotowanie swej truciz­
ny i są po gotowaniu zupełnie tak szko­
dliwe jak i przedtem. Niektóre grzyby 
tracą swą truciznę przez odgotowanie, 
np. mleczaj rudy, paskudnik, wełniak 
i piestrzenica jadalna. Odgotowanie z 
wylewaniem odwaru należy ograniczyć  
do tych gatunków. W ylewanie wywaru  
z grzybów jadalnych zmiejsza bardzo  
ich wartość spożywczą; wywar należy 
użyć do sporządzania polewki; najle­
piej jednak wcale nie gotować, lecz za­
raz po odpowiednim przysposobieniu 
wprost usmarzyć. Takie grzyby sma­
kują najlepiej i posiadają największą 
wartość spożywczą.

(Tak samo jak z mięsem: mięso  
wprost zmażone lub pieczone jest 
smaczniejsze i wartościowsze od mięsa  
gotowanego, a wywar — rosół — jest 
wartościowsze niż mięso wygotowane),

(Dokończenie nastąpi).
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„Olbrzymy11 wśród owadów 
podzwrotnikowych.

Z opowiadania przyrodnika nowojorskiego.ONMLKJIHGFEDCBA

N iedaw no odkryto w śród dżungli 

nad A m azonkę, w A m eryce Południow ej 

olbrzym ie ow ady, polujące na sw ą zdo­

bycz w sposób drapieżny.

O dkryto ow ady „hipopotam y 11 o gło­

w ie w ielkości dłoni ludzkiej, o rogach  

i kłach, upodabniających je zupełnie do  

hipopotam ów , dalej ow ady „słonie" o  

głow ie podobnej do słonia, zaopatrzonej 

w  kły i trąbę. O lbrzym y te żyją w św ię­

cie zupełnie dziw nych, nieznanych ow a­

dów , posiadających niesłychaną zdol­

ność przystosowania się kolorem i 

kształtem  do sw ego otoczenia. D ar tego  

przystosow ywania się jest u nich tak  

dalece rozw inięty, że badaczom udało  

się dopiero niedaw no je zauw ażyć.

Przyrodnik now ojorski, H . Fischer, 

pow rócił ostatnio z kilkum iesięcznej 

podróży naukow ej, którą odbył w śród  

dżungli N ow ej G w inei i dorzecza A m a­

zonki. Po długich, m ozolnych trudach  

udało m u się zdobyć kilka tych nie­

zw ykłych ow adów .
Fischer opow iada, że w idział ogrom ­

nego m otyla fruw ającego o cudow nych  

barwach; po chw ili ten sam m otyl spo­

czywał na tle bronzow em , m ając kolor 

liścia zw iędłego.
N ajdziw niejszym ow adem jest „la­

seczka" na Cejlonie. Posiada, ona zu­

pełny kształt liścia, naw et nóżki są w  

kształcie i kolorze liści. Praojcem tego  

typu ow adów jest „G ladom orphus", ży- 

jący w Brazylji nad A m azonką, docho ­

dzący do długości 12 cali. O w ad ten  

przybiera kształt łodyżek roślin, na któ ­

rych spoczywa.
Inną odm ianą tych olbrzym ów jest 

„D om iga H orrida" w N ow ej G w inei.

Jest to ow ad brzydki, kłujący, żyjący w  

krzakach kolczastych. W okolicach zu­

pełnie dzikich żyje m oc dziw nych, dra­

pieżnych pluskiew . O dm ianą taką jest 

pluskw a, stojąca godzinam i bez ruchu  

na gałęzi, ze złożonem i przedniem i nóż­

kam i, czekająca w tej pozycji na zdo­

bycz. Podobna do gałęzi lub zw iędłego  

liścia, karm i się m rów kam i, gąsienica­

m i i innem i ow adam i.
W  belgijskiem  K ongo znaleziono ko ­

nika polnego o ogrom nych w ym iarach, 

który poluje na m yszy. Interesujący jest 

ow ad „drilus". Sam iczka m a kształt ro ­

baka, jest ow łosiona, m a pazury i m oc­

ne dziąsła, którem i się posługuje przy  

ataku, specjalnie na ślim aki.

Zapotrzebowanie na robotni­
ków polskich we Francji.

Ze źródeł urzędow ych inform ują, że na  
m iesiąc w rzesień zgłoszone zostało do  
w ładz polskich zapotrzebow anie na 3.320 
robotników do Francji, w tern na 1.070 ro­
botników do rolnictw a, 780 do kopalń w ę­
gla, 320 do kopalń rudy, 220 do przem y ­
słu (fabryk), oraz na 930 kobiet. K andy- 

datów na w yjazd rejestrują państw ow e u  
rzędy pośrednictw a pracy.

Ponadto w zw iązku z nadejściem kam - 
panji cukrow niczej, zgłoszone zostało za­
potrzebow anie na 310 robotników polskich  
na w yjazd do cukrow ni w e Francji. K eje- 
stracje i rekrutacje kandydatów na * * * w y* 
jazd odbędą się w państwow ych urzędach  
pośrednictwa pracy w e W łocław ku, K utnie  
i Ciechanow ie.__________

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny:
Edw ard Piszcz, W ąbrzeźno, W olności 55.

D ruk: D rukarnia Toruńska S. A
w Toruniu.

z OSTATNIEJ CHWILI.

W arszaw a, 5. 9.
W  dniu w czorajszym w południe w yda­

rzyła się tu znow u straszna katastrofa lo­

tnicza. Z niew iadom ych przyczyn runął z 
w ysokości 200 m etrów aparat w ojskow y, w  

którym  siedzieli st. szeregow iec Jerzy H ar­
m an i podchorąży Lech Pędzich. Sam olot 

runął na jeden z dom ów przy ul. K oplm - 
skiej przyczem w ybuchł pożar. O baj lo­
tnicy ponieśli śm ierć. Sam olot rozbił 

dach i ścianę dom ów , przyczem ciężkie ra  
ny odniosło kilku lokatorów . Jeden dom  

spłonął całkow icie.

■ Mwrarl
w l Jan K aczyński*

W  534

W sobotę, dnia 6 b. m. o godz. 8,45 wiecz. i w niedzielę dnia 7 b. m. o godz. 5-ej 

i 8,45 wieczorem wielki superfilm doby obecne] p. t, 

„Marsz Radeckiego” 
Wielki film historyczny.

W  roi. głów n. Agues Esterhazy. ______

„Hotel Pod białym orłem” 

właściciel Fr. Szymański.

SŁONCE

D ziś w piątek, dnia 5-go b. m . o godzinie 8,45 w ieczorem w ielki podwójny program .
Jąko pierwszy poraź ostatni

■„SZALONA HRABIANKA**! 
z Coilen Moore. Jako drugi

. w sobotę, dnia 6. bm . i w niedzielę
I O  a*BTOS dnia 7. bm . ukaże się na ekranie

najw iększy tragik św iata  (Tragedja trzech istot). D zielnie sekun-
Conrad Veidt w ff Łs&BSbŁuSa duje znana i ulubiona Mary Philbin 

znana z obrazu „Człow iek śm iechu*. U W AG A: z pow odu w ielkiego natłoku, w yśw iet­
lam y dla w ygody Szan. Publ. w niedzielę 3 seanse i to godz. 4,10, 6,30, i 8,45 w iecz.

Następny program: 

Sześć tygodni 
wśród Apaszów 
z Harry Peelem. Razem  18 aktów.

Żelazo, blachę, gwoździe, 
osie i buksy do wozów od- 
kładnie, lemiesze podkowy 
śruby i nity poleca po przy- 

: stępnych cenach s

Fr. Balcerski s
skład żelaza, Synek. 5

TOWARY KOLONIALNE

W 528

ZAWIADOMIENIE.

N iniejszem zaw iadam iam Szan. O byw atelstw o m iasta 
W ąbrzeźna i okolicy, że z dniem 15. V IIi. b. r. otw orzyłem  

pracownię obuwia.
W ykonuję pierw szorzędne zam ów ienia podług m iary  

oraz w szelkie reparacje.
Proszę o łaskaw e poparcie m ego przedsiębiorstw a.

Z pow ażaniem

Bolesław Tesławski
Wąbrzeźno, ul. Chełmińska nr. 4.

polecam

po cenach najkorzystniejszych również specjalność Jak: 
ser tyltycKi pełnotlusty funt 2,— Zl, 
dziennie świeżo palona Kawa i/i funta 70 gr, 
ryż funt 50 gr, 
matjasy w oliwie sztuKa 25 gr, 
margaryna luźna funt 1,70 zł, 
smalec funt 1,90 zł, 
cytryny sztuKa 25 gr, 
świeże biKliugi sztuKa 35 gr, 
ogórKi Kiszone sztuKa 15 gr, 
KaKao V4 funta 90 gr, W -523

JAN HOFFMANN - RYNEK.

v .W'.']liiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiuiii^

I Drogeria pod Korony 
g Łucjan Leśniew icz, W ąbrzeźno  

Rynek 26.

do  dyspozycji klijentów.

W szelkie  

artykuły  

fotograficzne 
stale św ieże na składzie.

Krawcowa 
poleca sią w dom 

tanio.
Zgłoszenia do Eks. G azety  
W ąbrzeskiej. W 531

Panienki 
na praktykę biurową 
(uczenia pisania na m aszy ­

nie) m ogą się zgłosić. 

Jan Rynkow ski, biuro  
praw ne  ul W olności 11 

W 533

ZAWIADOMIENIE.
Szanownej Publiczności m iasta W ąbrzeźna i okolicy podaję do  

łaskaw ej w iadom ości, iż otworzyłem zakład 

zegarmistrzowsko - złotniczy 
przy Rynku 33, róg ul. Grudziądzkiej.
Wykonuję wszelKie reparacje wchodzące w zaKres zegarmi- 

strzostwa i złotnictwa szybKo, fachowo i tanio.
Proszę o łaskaw e poparcie m ego  przedsiębiorstwa. Z  pow ażaniem

JUUAN ŚWiERCZYNSKI,
mistrz zegarmistrzowsko-zlotniczy.W -535

Przetarg przymusowy.
W  sobotę, dnia 6. 9. br. 

o godz. 13 sprzedaw ać będę  
w Pluskow ęsach najw ięcej 

dającem u za gotów kę:

maszynę do pisania 
i patefon mahoniów.

Zbiórka licyt przy szkole.

Rogowski
kom . sądow y K owalewo.

PROSZEK v

„KOGUTEK
USUWA NAJUPORCZYWS^n

** BÓL GŁOWYl

Przetarg przymusowy,
W sobotę, dola 6. IX . 

1930 r. o godz. 10-tej sprze­
daw ać będę w K ow alew ie 
przed lokalem p. N eum er 
najw ięcej dającem u za go­
tów kę:

kanapę, stół rozcią­
gany i lustro z pod­
stawą.

Rogowski
kom . sądow y K ow alewo

Udzielam 
lekji giy na fortepianie 
Sfiefanja Graiewska

Rynek 14. W 527

Pokój momowaiiy
i pokój dla uczni gim na­
zjalnych  z centralnem  ogrze­
w aniem  zaraz do w ynajęcia

Przetarg przymusowy.
W sobotę dnia 6. 9. o  

godz. 12 sprzedam w D y- 
lewie najw ięcej dającem u  
za gotów kę:

kanapę, 4 fotele, stół 
dębow y, 3 obrazy, stolik, 
regał i pow ózkf.

Zbiórka licyt. przy Cegielni.

Rogowski
w aniem  zaraz ao w ynajęcia . , u ,
T. Balicki, ul. W olności 7. | kom - Sądow y K owalewo -

Przetarg przymusowy.

W sobotę, dnia 6. 9. o  
godz. 14,30  sprzedawać bę­
dę w  Zielenin najw ięcej da­
jącem u za gotów kę:

fortepian i bibljote- 
kę.

Zbiórka licytantów przy  
oberży p Sroki.

Rogowski
kom . sądowy K ow alew o.

OSTRZEŻENIE:
Chcąc nabyć proszki 
naszego w yrobu nale­
ży przy kupnie ak­
centować i w yraźnie 
żądać  oryginalnych 
proszków  z,,KOGUT* 
KIEMU G ąseckiego, 
znanych od lat trzy­
dziestu. Zwracajcie  
uw agę i odrzucajcie  
uporczywie pole­
cane naśladow nictw a  
w  podobnem do nasze­
go opakow aniu, ki 208


